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Zarząd Koła Związku Inwalidów Wojennych w Rudzie Pabjanickiej urządził choin- 
kę dla czieci swych członków. Na zdjęciu członkowie Związku i obdarowane dzieci 
których, jak widzimy, zebrało się sporo. 


Cena numeru ie© gr 


re f e 
Codzienne | A» pismo narodowe i katolickie 


4! 


á { 
ý 
72 „i 


7) 


Czwartek, dnia 7 lutego 1935 


W całej Bułgarji obchodzono w tym roku niezwykle uroczyście imieniny króla Bory- 
sa. W Sofji nadała uroczystościom specjalnego splendoru obecność dostojnego soleni- 
zanta, Na zdjęciu para królewska opuszcza katedrę po solennem nabożeństwie. 


poja budietowa Seimu rOZpOCJElA 


- Generalny referent mówi... — Nowa dziura w budżecie — Wykład o pszenicy 
- Co z reformą podatkową 


Warszawa, 5. 2, Posiedzenie 
sejmowe wbrew przewidywaniom 
trwało krócej ze względu na pogrzeb 
ś.p. Limanowskiego. Przemawiali re- 
ferent poseł Miedziński, Rybarski z 
Klubu Narodowego oraz Ukrainiec Le- 
wicki 'i w imieniu Chrześcijańskiej 
Demokracji poseł Tempka. 

Generalny referent stwierdził, że 
i tym razem budżet zamyka się niedo- 
borem około 167 miljonów złotych. W 
budżecie muszą być uwzględnione wy- 
sokie wydatki na walkę o utrzymanie 
na wysokim poziomie cen płodów rol- 
niczych, na walkę z bezrobociem i t, d. 
Jeżeli chodzi o sytuację gospodarczą 
świata, to mamy do czynienia z lekką 
poprawą, która się wyraża w tem, że 
zmniejszyły się zapasy światowe, któ- 
re niesłychanie ciążyły na gospodar- 
ce. Nas obchodzą przedewszystkiem 
zapasy pszenicy. Międzynarodowy in- 
stytut rolny w Rzymie przewiduje, że 
na końcu lipca 1935 r. światowe zapa- 
sy pszenicy wynosić będą około 10 mi- 
ljonów tonn, zamiast 18 miljonów w 
roku ubiegłym. Można powiedzieć, że 
olbrzymia nadprodukcja zboża w nie- 
diugim czasie będzie znacznie osłabio- 
na. Ustanie zatem główna przyczyna 
depresji w krajach rolniczych. Co się 
tyczy Polski, to objawy pewnej popra- 
wy zaznaczają się w miastach. Nie mo- 
żemy tego jeszcze stwierdzić w życiu 
wsi polskiej, gdzie położenie jeszczę 
raczej sie pogorszyło. Nieznaczne jed- 
nak zwiekszenie spożycia w miastach 
nie zdołało dotychczas wpłynąć na ce- 
ny produkcji, które nadal spadają. 
Akcia oddłużeniowa nie móże dać 
naturalnie chwilowo tych efektów, 
które niewątpliwie nastapią. Aby nie 
być posądzonym o optymizm mówca 
przewiduje, że w niedalekiej przyszło- 
ści wystąpią pewne zjawiska, które 
dzialać mogą na niekorzyść naszego 
położenia, pewne momenty paradok- 
salne, mogące wywołać trudności w 
naszem życiu. 

Jeżeli chodzi o reformę podatkową, 
to jest rzecza, konieczna 
procedury podatkowej w ten sposób, 
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ażeby płatnik zgóry wiedział, czy, kiedy, 
co ma płacić i ażeby można było łatwo 
stwierdzić, czy jest zbytnio obciążony 
i czy są względy na ulgi konieczne. 
Wskazywano w komisji na konieczność 
ostrożnego operowania podatkami, a 
branie pod uwagę raczej operacji na- 


tury finansowej. 

W dalszym ciągu referent wyraził 
obawy, że przez podobne traktowanie 
sprawy i jego optymistyczne wywody 
powstanie mniemanie, że trakiuje się 
opieszale niedobory i deficyty. Musi- 
my się temu przeciwstawić. Przypo- 


mina mi się z czasów walk o niepod- 
ległość wyrażenie Chłopiekiego, kiedy 
to dewizą i koniecznością chwili było 
umieć dobrze strzelać. Pier vszym na- 
kazem tej chwili, w której prowadzi- 
my wojnę gospodarczą jest obecnie 
również umieć dobrze strzelać. 


Za 5 lat 1.600 miljonów niedoboru 


Przemówienie prezesa Klubu Narodowego, pos. prof. Rybarskiego 


Poseł Rybarski zwrócił uwa- 
gg, że obecny Sejm po raz piąty już 
uchwala budżet, który i tym razem 
jest deficytowy. Globalna suma niedo- 


borów za ubiegłych lat 5 wynosi mi- 
ljard 282 miljony. Jeżesi jednak doda- 
my kwotę odsuniętego kapitału mono- 
polowego, t. j. 104 miljony z monopo- 


Nowy sukces wyborczy 
Obozu Narodowego 


W powtórnych wyborach gromadzkich w Bukówcu Górnym 


lista narodowa zdobył 


Leszno, 5.2. W Bukowcu Gór- 
nym odbyły się powtórnie wybory gro- 
madzkie. W wyborach tych Obóz Na- 
rodowy odniósł wielki sukces: Stron- 
nictwo Narodowe zdobyło 18 manda- 
tów, zaś „sanacja* 6 mandatów. 

W poprzednich wyborach „sana- 


mandatów a „sanacyjna* 6 


cja“ otrzymała 19 mandatów, a Obóz 
Narodowych tylko 5. 

Należy zaznaczyć, że protest wy- 
horczy wniesiony do wydziału powia- 
towego został odrzucony, dopiero sąd 
administracyjny protest uwzględnił. 
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Challenge w roku 1936 


pod znakiem zapytania 


Warszawa, Ś. 2. — Wiadomość 
o wycofaniu się Polski z zawodów 
challengowych wywołała bardzo silne 
wrażenie. Nie jest wykluczone, że 
Niemcy również zgłoszą swoje wycofa- 
nie i rezygnację z tych zawodów. Nie- 
mieckie sfery fachowe występowały 


często z krytyką challenge'u, wykażu- Ą. 


jąc konieczność skierowania wysil- 
ków w dziedzinie lotnictwa w innym 
kierunku. Gdyby w ślad za rezygnacją 
Polski nastąpiła rezygnacja Niemiec, 
odbywanie dalszych zawodów challen- 


gowych znalazłoby się pod znakiem 
zapytania. (w) 
s SE ~ 


lu tytoniowego j 64 miljony z mono- 
polu spirytusowego, to należy się- li- 
czyć z tem, że deficyt ten przekroczy 
miljard 600 miljonów. Mówca zarzuca 
sferom miarodajnym brak zdecydowa- 
nia w sziukaniu innych dróg wyjścia, 
a zwłaszcza szukania innych możli- 
wości oszczędnościowych, Podczas, gdy 
zapomina się o wszelkich działaniach 
przeciw katastrofom powodziowym, 


które powodują horendalne straty, 
równocześnie planuje się rozbudowę 


miasta Warszawy, która kosztuje dużo 
pieniędzy, a nie nie przynosi i służy 
tylko dla celów reprezentacyjnych. 
Podkreślił! dalej, że należy dostosować 
wydatki do dochodów, a nie dochody 
do wydatków. 
Wówiąc o kwestji 
wspomina. 


| sekwestratorów 
że w pewnem mieście w 
Małopolsce, gdzie jest „Legjon Mło- 
dych*, z jego szeregów powołano se- 
kwestratorów, Obecnie, gdy idzie po- 
chód w tem mieście, to trudno się 
zorjentować czy to pochód ..Legjonu 
Młodych“, czy sekwestratorów Dzía- 
łalnmośc tych ludzi przynosi, mimo ich 
gorliwości raczej straty, aniżeli ko- 
rzyści. 
Mówiąc o zaległościach  podatko- 
wych, minister wspomniał, że trzeba 
tę sprawę jakoś uregolować Zaległości 
te przekraczają sumę z wpływów po- 
datków bezpośrednich. Jeżeli rzeczy- 
wiście istnieje szczery zamiar sprawę 
tę uregulować. to mówca radzi ogłosić 
amnestję ' dla podatków bieżących, a 


Panowie chcą walczyć z partyjnie- 
twem. 
Poseł Kleszczyński: Niema 


już partyj. 

Poseł Rybarski: Przecież two- 
rzą się nowe partje, ale pod warun- 
kiem. aby to byli ludzie posłuszni, aby 
każdy = nich hy? „semper fidelis", 

Tyn..zasem widzimy, że jest racze 
„semner Fidelus" (Wesołość na prawi- 
cy i lewicy). (Poseł Fidelus fest re- 
nezatem ze Stron. Ludowego, z które- 
'go został wyrzucony i obecnie, po 
przejściu dó, „sanacji”, pociąznięty zo- 
stał za różne przekroczenia finansowe 
do odpowłedzialnóści i przez Sejm 
wydany sądowi). | i 

Uważamy się partją narodową i wal- 


ściągać zaleglości, a należy się spó 
dziewać, że sukces będzie widoczny 
Należy  przedewszystkiem zwrócić 
uwagę na rolnictwo, które przy więk- 
szem poparciu i umiejętnej gospodar 
ce mogłyby zatrudnić odpowiednią 
ilość ludzi, a także przyczynić się po- 
winno do wzrostu wytwórczości ną- 
szych wyrobów. Male w tym kierunku 
robi się, mimo. że dużo mówi się o 
szarym ezłowieku. Obserwujemy pe- 
wien objaw popierania i opierania się 
na obcych kapitałach. Istnieje u nas 
elita gospodarcza, mamy mononole, 
kartele, a miljony ludzi pozostają w 
zapómnieniu i utrzymują się swoim 
kosztem. Do tej elity należą przede- 
wszystkiem kartele, monopole mię- 
dzynarodowe i żydowskie. kartele gru- 
py Uuprzywilejowanych ludzi. która 
potrafiła innym obcinać uposażenia, 
sama oddając jednak mniej, lub zwięk- 
szając nawet swoje dochody, Klub Nä- 
rodowy postawił w swoim czasie 
wniosek, domagający się ujawnienia 
rzeczywistych wynagrodzeń, wynika- 
jących ze skomulowania posad, ale się 
tego nie doczekał, | 


Istnieją u nas warunki eksportowe. 
tymczasem jest szereg karteli, których 
istnienie opiera się na koncesjach Gdy 
się mówi o szarym człowieku. popiera 
się równocześnie karte] drożdżowy. 
Pragnę wyjaśniń, nie wiem, czy to 
prawda, że istnieje kartel przemysłu, 
wkraczającego do óbrony kraju. Mają 
w nim współpracować takie placówki: 
jedna placówka finansowana przez B. 
G. K, druga żydowska i placówka. 
związana z „Farbenindustrie", t. j. z kā- 
pitałem niemieckim. Gzy to prawda. że 
Hitler, Żyd i rząd polski mają bvć ze 
sobą związani? Nie zawsze rząd był 
nieprzychylny dla przemysłu. Kiedy w 
r. 1981 podniosłem sprawę, że w okre- 
sie wyborczym zwrócił cieżkiemu prze- 
myśslowi niemieckiemu ze Śląska pòl- 
skiego 600 tys. zł, które poszły na wv- 
bory, rzucono na mnie obelgę w pra- 
sie „Sanacyjnej' i zarzucono mi kiam- 
stwo. Obecnie moge przytoczyć odpis 
pisma „województwa ślaskiego o asv- 
gnowaniu 650 tys. złotych tytulem zwro- 
tu należytości za opłaty ubezpieczenio- 
we. 

Mamy w Polsce dyktaturę gospodar- 
czą i polityczną, ale gdy słucha $ię prze- 
mówień ministrów komisji budżetowej. 
zdawałoby się, że jest zupełnie inaczej. 
Gdy ńiówił minister przemysłu i han 
dlu odnosiło stę wrażenie, żajest wola 
ność gospodarcza, -mnta ełatvzm rząd 
polskisnie ponosi:winy: Minister-spraw 
wewnętrznych mówił o równości wor 
bec praw i o przestrzeganiu ustaw. co 
wyglądałoby na skrajny liberalizm. ale 
gdyśmy w komisji podnieśli sprawę Be- 
rezy Kartuskiej, nie wolno było przemó- 
wienia członka naszego Klubu zamie- 
ścić w diarińiszu. Skonfiskowano je, ale 
nie skonfiskowano mowy ministra któ- 
ry zarzucił nam nieprawdę. Źadamy od- 

„bycie dyskusji nad odpowiedzią rządu 
na naszą interpeiację w tej sprawie 
Wszyscy powinni dożyć do wyjaśnienia 
tel sprawy. Zyódźcie się, panowie. że 
przed komisją sejmowa wysłucha się 
tych, którzy byli w Berezie i znaja całą 
administrację w Berezie. (Oklaski na 
prawicy.) 

Pos. Kleszczyński (B. B): = 
My pana tam poślemy. Pan się dowie, 
co tam jest. 

Pos. Rybarski: Mamy tu no- 
wą ilustrację do słów pana ministra 
spraw wewnętrznych. Pan jest zwo- 
lennikiem silnej władzy rzedu i nie 
mieszania się posłów do administra- 
cji. a przecież posłanie mnie do Berezy 
należy właśnie do administracji, a 
nie do posła. Jesteśmy świadkarni, że 
rząd wydał szereg ustaw. które mają 
zaprowadzić nowy ład w Polsce. Jaki 
dała wynik ustawa o szkołach akade- 
mickich, wiemy dzisiaj wszyscy. Oso- 
biście nie martwię się o rezultaty wy- 
chowania państwowego. Co się stało 
z ustawą samorządową, wiemy rów- 
nież wszyscy. Jeżeli mówić o ustawie 
o stowarzyszeniach, to muèlmy 
stwierdzić, że sa w Polsce stowarzy- 
szenia subwencyjne, a niema stowa- 
rzyszeń onartych na ofiarnej pracy 


czymy dla naszych idei politycznych. 
Jósteśmy za pokojowemi stosunkami z 
Niemcami. Sprawa naszych granic za- 
chodnich nie może być jednakowoż 
przedmiotem rozmów na tle konieczne- 
Ro współżycia z Niemcami. Pokojo- 
wość nasza wobec Niemiec nie może 
doprowadzić do uszczuplenia naszych 
interesów narodowych, a ż drugiej 
strony nie możemy dopuścić do tępie- 
nia naszej mniejszości narodowej w 
Niemczech. a równocześnie Gdańsk, 
związany politycznie z Rzeszą, nie wy- 
konywał swoich zobowiązań. Nasza 
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praca polityczna i zawieranie paktów 
powinny iść przedewszystkiem w kie- 
runku wzrinocnienia naszych soiuszów, 
zwłaszcza z Francją. co przedewszysl- 
kiem wynika z naszego położenia geo- 
graficznego. Obecny ustrój Polski obcy 
jest wymaganiom pradu dziejowego. 
Ci, co rządzą w Polsce, umieli się za- 
opatrzyć w środki dyktatury, nawet 
najmniej wybredne, ale nie potrafili 
wyjść poza dyktaturę. Uważamy się 
za przedstawicieli pradu narodowezo, 
potrafimy o tę ideę walczyć aż do zwy- 
cięstwa. 


Rewelacyjny zwrot w sprawie morderstwa 
dziecka Lindberghów 


Riałorusin Isajew widział dziecko Lindberghów 
w domu Hauptmanna 


Paryż. (PAT) Do paryskiej re- 
dakeji „New York Herald" zgłosił się 
wczoraj 42-letni Mikołaj lzajew (Bialo- 
rusin,. zamieszkasy w Paryżu i oświad- 
czył, że w czasie porwania dziecka 
Lindberzhów był w Nowym Jorku. 

W 2 dni po porwaniu dziecka sprze- 
dał w Bronx 2 butelki koniaku osobie, 
w której poznaje Hauptmanna fzajew 
trudnił się wówczas szmuglem alkoho- 
lu jako dómokrążcą i gdy odniósł ko- 


Zebranie akcionariuszów 
Banku Polskiego 


Warszawa, 5.2. Na 26 lutego 
zwołano zebranie  akcjonarjuszów 
Banku Polskiego. Bilans Banku Pol- 
skiego wyraża się w sumie 1.666 mi- 
ljońów. (w) 


Biians Banku Polskiego 


Warszawa. 5, 2. W trzeciej dė- 
kadzie stycznia zapas żłoła w Banku 
Pelskim powiększył się o 800 tysięcy 
złotych do sumy 5047 miljonów a 
stan pieniędzy za”ranicznych i dewiz 
o miljon z!'otych do kwoty 20.1 miljo- 
nów. Zapas polskich walut srebrnych 
oraz bilonu zmnie'szyl się o 700 tysię- 
cy do 44,7 mil'enów. Obieg bilełów 
bankowych zwiększył się a 24,4 miijo- 
ny do 937,1 miljon. (w) LA 


Konferencja w sprawie | 
polityki rolnej 


Warszawa, 5. 2. Z początkiem 
lutego ma się ódbyć w ministerjum 
rolnictwa konferencja w sprawie poli» 
tyki rolnej na rok 1934/85, Wezmą w 
niej udział przedslawiciele rządu tu- 
dzież delegaci rolnictwa, (w) 


Paiestyna nol woila 


Jërozolima. (PAT) W czasie po 
wodzi, spowodowanej ulewami. utong- 
ly w mieście Nabius 3 osoby. Powódź 
zniszczylą wiele domów. W mieście 
Tulkarem utonęło 13 muzułmanów. 
Oddziały ratownicze poszukują Jal- 
szych ofiar powodzi. Spodziewają się 
nowych.ulewnych deszczów. 


Łyżwiarskie mistrzostwa 
Eurony 


Helsinki. (PAT). W drugim dniu 
łyżwiarskiech mistrzostw Eutopy w 
ieździe szybkiej rozegrano biegi na 
1500 m, i 10000 m. W biegu na 1500 
m. zwyciężył Wazulek (Au) w 2,23,8, 
na 10000 m. Stiebl (Au) w 17.43,2. Wi- 
strzostwo Europy zdobył Wazulek, 
mając 200,62 p. 2) Fvensen (Norw.) 
201,58 p., 3) Wasenius (Finl.) 202,15 p, 
$) Suebl 202,12 p. 


Rewanż za policzek? 


Warszawa.5 2 — W domu aka 
lemiekim na Ochocie dzierżawca domu 
liubczyński posiada 3 sklepy. Pomiędzy 
Lubczyńskim a studentem Ziętkowskim 
doszło do starcia, podczas którego Lub- 
czyński spolieęzkował Ziętkowskiego. 
W równe 24 godziny po zajściu zdemo- 
owano 2 sklepy Lubczyńskiego. Obec- 
iie zdemolowano trzeci. (w) 


Ulgowe paszporty 
do Jugosławii 


Warszawa, 5. 2, W nadchodżę- 
ym róku będą również wydawane 
zaszporty ulgowe do Jugosławii, (w) 


j 
| anM mMM NL 1 IMIM ilui Imasa 


z NN R ZA AZ a a 


niak do domu Hauptmanna. widział 
tam małe dziecko z? zabandażowana zlo- 
wą. Zażądano od niezo abv zachowy- 
wał się cicho ze wzęlędu na chorobę 
dziecka 

Nie mógł to bvć synek Hauptmanna 
Manfred. gdyż przyszedł on na świat 
późńiej, lzajew milczał dotvctezas © 
tem. gdyż obawiał się. że będzie ściga- 
ny jako szinugler alkoholu. 


0 wizycie Góringa 
w Belwederze 


Warszawa. (Tel. wł.) Na mar- 
ginesie czwartkowej wizyty Górinzga 
w Belwederze jedno z plsm stwierdza, 
że premjer Góring został przyjęty 
przez marsz Piłsulskiego w towarzy- 
stwie min Becka. a następnie rozma- 
wiał .z nim w ciągu okolo godziny. 
Koła zbliżone do ministerstwa spraw 
zagranicznych kolportowaly po$gloskę, 
zdementowaną jednak przez kola ofi- 
geins o rzekomem spotkaniu marsz 

iłsudskiego z Hitlerem, 


Zttementowane noałoski 
Londyn (PAT) Koła urzedowe 
zaprzeczają  kateżorycznie wiadomo» 
ściom o rzekomej podróży Simona lub 
Etlena do Berlina. 


Statek norweski 
kj td 

w nieheznierzeństwie 
Aalesund (Norwegia). (PAT) 
W czasie burzv. iaka srożyła sie u brze- 
gów prowincii Moen. jeden ze statków 
norweskich znalązł sie w eroźnem nie- 
bezpieczeństwie Na pomoc zazrożóne- 
mu statkowi pośpieszył parowieć so- 
wieck! „Sacco. który uratowai 12 lu- 
dzi załogi. Jeden z członków żalogi 
statku norweskiego utonął. 


Już nonań pół miliona 
bezrobotnych 


Warszawa. 5.2. Dnia 2 lutego 
było zarejestrowanych bezrobotnych 
501.800 t j. o 13090 więcej, aniżeli w 
ostatnich dwu tygodniach. Pierwsze 
zmniejszenie się zarejestrowanych bez- 
robotnych spodziewane jest dopiero z 
końcem lutego, lub początkiem mar- 
ca. W Warszawi było zarejestrowa- 
nych 38923 plus 264, w Łodzi 45.875, 
plus 567. w Sosnowcu 27558 plus 830. 
Na Śląsku Górnym było zarejestrowa- 
Ae tiic przeszło 121 tysię- 
cy. (w 


Niszczycielski wybuch 

Rzym (PAT). W pobliżu portowe- 
10 miasta Catania (na Sycylji w poł. 
Włoszech — red.), nastąpił wybuch w 
potajemnym składzie materjałów wy- 
buchowych. 

Trzy osoby zginęły na miejscu a 6 
odniosło rany. Zostały zniszczone 3 
domy, 

Dochodzenia ustaliły. że materjały 
wybuchowe zostały skradzione w war- 
sztatach kolejowych. 


Ren wzhiera 


Berlin (PAT). Ostatnie burze i 
deszcze spowodowały podniesienie się 
poziomu wody na Renię i jego doply- 
wach Nekarze oraz Menie. Rzeka Lahn 
(prawy dopływ, ujście powyżej Ko- 
blencji — red.) żałała kilka miejśco- 
wości. Na Mozeli į Saarze woda pod- 
nosi się z godziny na godzinę grożąc 
zalewem. 
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Upiór Podziemi 
to nowa nasza powieść; 
którą w najbliższych 
dniach rozpoczniemy 
drukować na łamach „Q- 
rędownika, — Napisana 
przez polskiego autora, 
wprowadza nas w świat 
ludzi podziemi, gdzie dar 
kro walczy ze złem, pras 
wo z wysiępkiem, odzie 
w ponurych mrokach 


zkrodni nawet miłość nie 
jest szczęściem... 


Upiór Podziemi 


jest powieścią karwrą, 
żywą, której akcja roz- 
wija się, jak sprawnie 
wyreżyserowany film. 


Upiór Podziemi 


przykuje uware wszyst 
kich naszych Czyłelni- 
ków. 


4 lutego. 


Decyzją o niebraniu udziału w 
Challenge'u w r. 1936 wywołać musia- 


ła ogromne wrażenie, Podwó,ni zwy- 
cięzcy w zawodach podniebnych usu- 
wają się! I to akurat w tym momen- 
cie, kiedy zawody przyszłe mają być 
znowu w Warszawie! 

Wszelako wiadomość a wycofaniu 
się i motywacja tego kroku hbynaj- 
mniej nie przerazily nikogo. Dopraw- 
dy lepiej jest mieć rój samolotów, a- 
niżeli kilku specjalistów. Pó,dziemy 
w kierunku deniętra sy zacji. 


Oprócz Challengeu jesteśmy. zwy- 
cięzcami w zawodach o puhar Gordón- 
Benneta Czy i w tych zawodach uchy- 
limy się od udziału?... 

Tutaj jesteśmy także podwójnymi 
zkolei zwycięzcami, Produkujemy są- 
mi balony. Będzie wielkie „hallo“, 
gdy do nas przyjedzie prof. Piccard i 
w Jabłonnie zacznie doświadczać i sty- 
liżować projekt swego balonu do stra- 
tostery... 

s 

Dzisiejsze dzienniki podały wiado- 
mość o dwu usiłowanych samobój- 
stwach dwu dziewczynck 15-letnich. 
Jedna rzuciła się do Wisły wskutek 
skarcenia jej przez matkę. a druga 
chciała się rzucić z obawy przed mat- 
ką o ewentualne wymówki z powodu 
powrotu do domu © spóźnionej po- 
rze.. 

Coś jest niczdrowego w psychice do- 
rasta gcej młodzieży. Wyradza się a- 
normalna, chorobliwa wrażliwość A 
równocześnie pragnienie czegoś nie- 
zwykłego, 

Słyszalem na ten temat rozmówkę 
dwu starszych panów. 

— Niechaj mnie pan niema za o- 
statniezo zarofańca, ale czy też kino 
nie rozbudza zbyt silnie marzeń mlo- 
dzieży? 

— Może tak, może nie, ale życia już 
nie cofniemy... 

— Czy nie wartoby roztoczyć więk- 
szej opieki nad cenzurowaniem fil- 
mów, dostępnych dla młodzieży. 

* 

Jedna z nowoaotwartych kawiarń 
wprowadziła zwyczaj, że w niedzicę, 
gdy publiczność tłumnie przychodzi 
siuchać muzyki. rozdaje się kartki po 
stolikach z prośbą, by klient napisał, 
jaką chce uslyszeć arję czy utwór mu- 
zyczny. 

Pomysł niezły, Ale co ciekawsze: to 
fakt, że w następną niedzielę można 
żądany utwór uslyszeć. Więc dosto- 
sują się do życzeń publiczności, 

Pewien dowcipniś, któremu orkio- 
stra zbytnio przeszkodzała w Mircie, 
napisal* w odpowiedzi na pytanie za- 
rządu kawiarni: 

— Proszę grać pauzy wszystkich 
utworów!... 

Bardzo jest ciekaw. czy do tego ży 
czenia kierownictwo orkiestry się zą 


stosuje... 
WARSZAWIANIN. 
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Wyrok i jeyo motywy — Aresztowanie oskarżonego Lakshergera — Niejasna rola 
wiceprezyjtenta Klimeckiego w świetle zeznań świadka Wolnego 


K raków, 4 lutego. 


Przed krakowskim sądem okręgo- 
wym tlumy, Policja z trudem utrzy- 
muje porządek. Zjawia się policjant 
konny j usuwa ciekawych z przed bra- 
my sądu. Wstęp do gmachu tylko za 
legitymacjami Jednego z oskarżonych 
nie chcą puścić do gmachu. Cos tłu- 
maczy, perswaduje... wreszcie go 
puszczają. 

Sala sądowa przepełniona. Za ławą 
oskarżonych ustawia się szpaler u- 
mundurowanej policji. Ławy oskarżo- 
nych puste. 

Za chwilę rozlega się dzwonek.. 
wchodzą do sali Oskarżony Łoboda 
pozostaje pod eskortą policyjną, jako 
że odpowiada z więzienia. Prokurator 
i obrońcy zajmują swe miejsca Drugi 
dzwonek... Wszyscy wstają. Wcho- 
dzi trybunał Na niektórych oskarżo- 
nych znać wyraźne zmieszanie. 

Sędzia dr. Zalipski donośnym gło- 
sem odczytuje wyrok. Mówi powoli 
i wyrażnie. 

Najcięższą karę wymierzył sąd osk. 
Franciszkowi  Łolodzie, wydawcy 
„Głosu Publicznego”. Sąd uzna! za 
udowodnione, że osk. Łoboda dopusz- 
czał się wymuszenia na Sszeregii po- 
krzywdzonych, przerobienia świadec- 
twa ubóstwa, wprowadzenia w błąd 
dwóch osób i rozszerzania skonfisko- 
wanych druków: za przestępstwa te 
wymierzył sąd karę 5 lat więzienia z 
zaliczeniem aresztu śledczego, 20? zł 
grzywny i utraę rraw obywatejsk ch 
i honorowych rrzez 8 lat, Oskarżony 
Zygmunt l-aksi'errer, wydawca ..Wol- 
nego Slowa", skazany został za wy- 
muszenie w stosunku do calego szere- 
gu osób na 3 lata więzienia z zalicze- 
niem aresztu śledczego i utratę praw 
przez 6 lat. Osk. Jfzef Kuczyński, re- 
daktor „Wolnego Słowa* skazanv zo- 
stał na 15 mies, więzienia z zalicze- 
niem aresztu śledczego, przyczem ni- 
ski wymiar kary uzasadnił sąd przy- 
znaniem się oskarżonego do winv i ĵe- 
go skrucha.- Oskarżeni Władysłew 
Chr'słiani i Edmund Zdaleczny ska- 
zani zostali na 10 mles. więzienia z 
warunkowem zawieszeniem kary na 3 
lata. Henryk Stark skazany został na 
1 rok więzienia, przyczem na podsta- 
wie amnestii sąd zmniejszył karę do 
6 miesięcy. Dr. Tadeusz Derenowski 
skazany został na 6 mies, więzienia, 
przyczem sad na podstawie amnestji 
zmnie”szył kare do 4 miesiecy i zawie- 
sił na 2 lata. Wszvscy wyżej wymie- 
nieni oskarżeni skazani zostali za do- 
puszczenic się wymuszeń (szantażu). 

Dr. Norhert Knorbel. adwokat. ska- 
zany został na 1 rok aresztu bez za- 
wieszenia za udzielenie pomocy w 
wymuszaniu przez to, że współdziałał 
w ostatecznem zredukowaniu artykułu 
zniesławia acego pułkownika Skorun- 
skiero, zna”ac stosunek między osk 
Łobodą a płk. Skorupskim. 

Ponadto sąd skazał oskarżonych 
na poniesienie kosztów postępowania, 
a tytułem powództwa cywilnego zasą- 
dził kwotę 250 zł od osk. Łonody 
i Knoeb?a na rzecz płk. Skorupskiego, 
którato kwotę na nim wymuszono. 

Oskarżeni przyjęli wyrok spokoj- 
nie Na niektórych znać było wielkie 
przygnębienie, 

Po odczytaniu wyroku f ogłoszeniu 
motywów prokurator postawił wnio- 
sek o ra”osowonie aresziu tymczaso- 
we*o w stosunku ro osk, Larske"ger", 
ponieważ zachodzi obawa, że będzie 
się uchyla! od kary. 

Obrońca Laksberzera adw. Speer 
prosił sąd o nieuwzgęlędnienie wniosku 
prokuratora z uwagi na to, że osk 
Lakskerger chory iest na galopujące 
suchotv gardlane i nie zachodzi obawa 
ucieczki. 

Sąd po naradzie orzekł tymczaso- 
we aresztowanie osk. Lakshergera, po- 
nieważ zachodzi obawa wpływania na 
świadków, a ponadto oskarżony jest 
przestęncą zawadowym. 

Postanowienie sądu zrobiło ogrom- 
ne wrażenie na wszystkich obecnych 
na sali sądowej. 

Przewolniczecy kazał niezwłocznie 
odrrowadzić Łobodę j Laksbergera do 
więsioenia. 

Przed orvszczeniem sali Łoboda 
Christiani i Kwaśny zgłosili do proto 
kólu Wniesienie apelacji. 

Wyrok wywarł w Krakowie ogrom 
ne wrażenie Po kawiarniach tego wie 
czoru nie mówiono o niczem innem 
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tylko o procesie, wyroku i aresztowa- 
niu Laksbergera. Cały Kraków ode- 
tchnął! z ulgą Zmora, która tyie lat 
ciążyła nad mieszkańcami podwawei- 
skiego gro'lu, przestanie ich gnębić.. 
Nie wszystkie łajdactwa wyszły na- 
jaw. Nie eden pokrzywdzony siedział 
cicho, niechcąc narażać się na publicz- 
ne tozpatrywanie jego krzywdy Re- 
stauratorzy ucieszyli się. że teraz bę- 
dą. mieli spokój od różnych niepożąda- 
nych gości. którzy przychodzili pojeść 
i popić zadarmo, a upomniani o zapła- 
tę grozoli „osmarowaniem* w swych 
gazetkach. 


Dużo się mówi w mieście o dziwnej 
roli. jaką w sprawie szantażu dokona- 
nego na Janie Wolnym odegra! wice- 
prezydent miasta adwokat dr Stefan 
Klimecki. jeden z najwybitniejszych 
sanatorów w Krakowie Z zeznań. 
złożonych przez Jana Wolnego pod 
przysięgą, wynikałoby. że dr. Klimec- 
ki pośredniczył między Wolnym a Ło- 
bodą w zapłaceniu temu ostatniemu 
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1000 zt Adw Klimecki miał własno- 
ręcznie poprawiać artykuł przeprasza. 
jący, przeznaczony do „Głosu Publicz- 
nego* Najdziwniejsze w tem wszyst- 
kiem jest to. że adw Klimecki miał 


— zdaniem Wolnego — przyjąć 500 zł I sensację nielada... 


jako honorarjum... 

Zeznanie świadka Wolnego było 
stenografowane przez jednego z apli- 
kantów sądowych i protokólowane 
przez protókolanta. Poza tem posia- 
dam własne dokładne zapiski Zresztą 
zeznania te słyszało kilkuset obecnych 
na sali. Wiceprezydent Klimecki był 
osobiście w sądzie į zaglądał do pro- 
tokółu, aby zapoznać się z treścią ze- 
znań Wolnego Ma podobno zamiar 
skarżyć go o oszczerstwo Protokółem 
zeznań Wolnego zainteresowa! si 
również rzecznik Rady Adwokackie 
dr. Hoffman. 


Jednem słowem Kraków ma a” 


Premjer Flandin o rozmowach rzymskich 


Apel do Niemiec — Stanowisko prasy 


Paryż. (Tel. wł.) Premjer Flan- 
din wygłosił przemówienie, transmi- 
towane przez radjo. W przemówieniu 
swem Flandin stwierdził, że Francja 
pragnie pokoju i stara się go zacho- 
wać, aby nie dopuścić do wojny. Te 
zasady rząd francuski raz jeszcze po- 
twierdził w Londynie. gdzie spotkał 
się dla tej polityki z cenną zachętą ze 
strony rządu brytyjskiego. Rządy 
obydwu państw stwierdziły. że powrót 
Niemiec do Ligi Narodów winien na: 


$port w polityce AQ 
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Aby sprostać na skoczniach zagranicznych trzeba pilnie trenować. 


Imponujący pogrzeb 
ś. p. Bolesława Limanowskiego 


W żałobnej manifestacji wzięlo udział około 40.000 uczest- 


ników — Hold wladz rządowych 


Warszawa, 6. 2. — Wczoraj © 
godz. 2 popołudniu rozpoczął się im- 
ponujący pogrzeb $ p Bolesława Lima- 
nowskiego W pogrzebie wzięły udział 
sfery oficjalne i lewicowe Można po- 
wiedzieć. że cały dawny obóz socjali- 
styczny wziął w nim udział. Trudno 
jest określić liczbę uczestników, którzy 
brali udział w tej żałobnej manifesta- 
cji. W każdym razie było ich około 30 
do 40 tysięcy. 

Pogrzeb ruszył z pod gmachu Zw. 
Zawodowego Kolejarzy, gdzie pożegnał 
:.martego w imieniu dawnej organizacji 
bojowej P. P. S. poseł Tomasz Arci- 
szewski. a w imieniu centralnego ko- 
mitetu wykonawczego P. P. S. Jan 
Kwapiński. Tutaj przemawiał w imie- 
niu uniwersytetu warszawskiego któ- 
"ego Limanowski był doktorem hono- 
twym. dziekan Antoniewicz. 
mówił o zasłuzzch zmarłego. Zasługi 
zmarłego około odrodzenia Czechosło- 
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i senatu akademickiego 


wacji podniósł prezes senatu czesko- 
słowackiego, Soukup. 

Kondukt ruszył wiaduktem mostu 
Poniatowskiego, Al. 3 Maja. Nowym 
Światem do Krak. Przedmieścia, 
gdzie przed uniwersytetem złożvł zmar- 
łemu hołd senat akademicki. Następ- 
mie przez plac Teatralny ruszył kondukt 
żałobny na Powąski, g 

Na całej trasie pogrzebu płonęły la- 
tarnie, spowite kirem. Trumnę wiezio- 
no na olbrzymim, odkrytym rydwanie. 
Okryła była sztandarami senatu i b. 
organizacji bojowej P.-P. S. W mani- 
festacji wzięły udział także sztandary 
: roku 1905. 

Zwloki złożono w kryptach zasłużo- 
uych. Nad grobem żegnał zmarłego 
marszałek Senatu. Raczkiewicz. imie- 
niem rządu premier Kozłowski. w 
'mien u Polskiej Partii Socjalistycznej 
poseł Niedziałkowski. w imieniu mło- 
dzieży robotniczej red. Dubois. (w) 


stąpić równocześnie z wykonaniem 
programu ogólnego bezpieczeństwa i 
ograniczenia zbrojeń. 

W przemówieniu swem Flandin 
apeluje do Niemiec, aby również wzię- 
ły udział w upragnionej hudowie bez- 
pieczeństwa europejskiego. W końcu 
mówca stwierdza, że Francja gotowa 
jest przyjąć zobowiązania, które okre- 
ślą natychmiastową akcję przeciwko 
wojnie 

Niektóre pisma francuskie w umo- 
wach londyńskich widzą tylko etap 
do organizacji pokoju. 


Pnhvt Prazvienta w Wiśle 


Warszawa, 5 2 — P Prezydent 
R. P. zabawi w Wiśle do marca. (w) 


7atwierznne wybory władz 
mięiskirh w Piotrkowie 
Warszawa, 5 2 — Minister spr. 
wewnetrznych zatwierdził wvbór Ste- 
fana Fiszera na prezydenta. a Bronisła- 
wa Jabłońskiego | Władysława Uziem- 
bły na” wieceprezydentów miasta Piotr- 
kowa (w) 


Mandat po senatorze 
Limanawskim 


Warszawa, 5 2. -- W miejsce 
á p senatora Limanowskiego’ mandat 
seńitorśki nrzypadnie tudcwcowi Sta- 
nisławowi Osieckiemu. b. wicemarszał- 
kowi Sejmu. (w) 


„Z powodu istnie'acego 
narrak.“ 


Warszawa, 5 2 — Wczoraj na 
wokandzie sadu okregowego znalazła 
się sprawa trararza terorvstv Rachmila 
Blanka. oskarżonego o wręczenie la- 
pówki policjantowi podczas zatrzvma- 
nia Blank w lipcu zostal wvsłany do 
Berezy i tamdotad wvzsłano wezwanie 
sadowe. Biank nie został przytranspor- 
towanyv na roznrawe sadową, a w: pi- 
śmie odmownem znajduje się ustęp na- 
stepui:cv: „Z powodu istniejącego po- 
rzadku w obozie izolacyjnym. areszto- 
wany Rachmil Blank nie może być do- 
starczony do sądu". (w) 


Znon nrofesora 
politechniki warszawskiej 


Warszawa, 5 2. — W autobu- 
sie międzymiastłtowym Warszawa — 
Płock zasłabł nagie prof. politechnwi 
Jan Stanisław Okolski i. przeniesicgy 
do pobliskiej apteki, zmarł na udar 
Serca. (w) 


„ Mianowani wótawie 
nie potlenaia obowiazkowi 
Hhernierzenia 


Warszawa, 5. 2. Izba ubezpie- 
czeń społecznych wy'aśniła że wójto- 
wie, mianowani przez władze admini- 
stracyjne. nie podlegają obowiązkowi 
ubezpiecznia  Spelnianie funkcyj pu- 
blicznych, wynikających z urzędu. nie 
może być uważane za zatrudnienie, 
podlegające ubezpieczeniu i zawodowe. 

(w) 


Horendarnv rteficyt 
kas rhnryrh 


Warszawa. 5. 2. Bilans ogólny 
wszystkich kas chorych na terenio 
państwa w roku 1933 wyknzu'e straty 
na nieściassalnych należnośchch w 
wysokości 218 milicnów. a deficyt w 
wysokości 17,8 milionów złotych. (w) 
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— Przyrzekam pani pomówić o 


przekonany jestem, że ta ostateczność 
nie będzie potrzebna, krok, jaki pani 
osobiście czyni w tym względzie, uj- 
mie ojca z pewnością, tak, że nio o- 
mieszka spełnić pani życzenia. 

— O, dziękuję panu! 

Marynia chętnie zerwałaby Się, 
aby ścisuąć dłoń uprzejmego mio- 
dzieńca, ale z jednej strony przeszka- 
dza jej w tem głębokość berżery, z 
drugiej zaprząta ją troska o to, że to 
raz przyjdzie jej przystąpić do jeszcze 
klopotliwszej sprawy. W jaki sposób 
przerzucić się do tak różnego tematu? 
Wzywa Ducha świętego, aby przyszedł 
jej z pomocą, gdy Juljusz zagaduje 
nagle: 

— A co porabia kuzynceczka pani? 

Spadło to tak niespodzianie na 
Marynię, że ledwie zdołała wydobyć 
ze ściśniętego gardla: 

— Adeńka? 

— Tak. 

Drogą zrozumiałej reakcji Marja 
stuje się nagle bardzo wymowna. 

— Ada jest chora... 

— Poważnie? 

— Zdaje się. że jest to nerwowe. 
Nie wiem dokładnie, co się stało. Min- 
ła, zdaje się, wielką przykrość. Bytyś- 
my o nią bardzo niespokojne. l je- 
8zt46 jesteśmy... 


Wizyta pana 


Jedna tylko Marynia nie zdziwiła 
się, ujrzawszy nazajutrz Adę nietylko 
na nogach, ale wesolą, protmienną; 
gdyby nie bladość twarzy, niktby nie 
poznał, że była chora. 

Ernestyna oświadcza jej, że dla 
uświetnienia uzdrowienia jej przygo- 
towuje na obiad makaron wypiekany 
z rodzynkami. Ponieważ Róża, Joan- 
na | Marynia przepadają za tą legumi- 
ną, wpadają w doskonały humor, w 
przeciwioństwie do Telcydy, 
stacyjnie okazującej swą niełaskę A- 
dzie przez ignorowanie jej zupełne. A- 
le panienka przygotowuje się znowu 
na wytrwa'a defensy wę. 

— Telcyda jest obrażona na mnie, 
— zwierza się Maryni. 

— Przoprosi się, gdy oznajmię jej, 
że ścickaczka zostanie naprawiona. 

— Zrobisz to przy deserze. 

— Tak. 

Marynia nie może doczekać się tej 
chwili. Sekret ten dusi ją formalnie. 
Chciałaby choć częściowo podzielić 
się nim z jedną z sióstr. To też przy 
sposobności szepcze na ucho Róży: 

-— Powiem wam niebawem coś, co 
was zdziwi niemało, 

Ale anemiczna Róża nie jest cie- 
kawa. , 

— Tak? — rzuca przed siebie i nie 
pyta o więcej. 

Wreszcie wnoszą lemuminę. Erne- 
styna zatrzymuje się, śledząc wraże- 
nie, jakie uczyni jej dzieło, tak, jak 
autor dramalyczny patrzy na publicz- 
ność z zakątka kulis. Panny się roz- 
koszu ją. 

Nagle Marynia podnosi głos z nie- 
zwyklą pewnością siebie: 

— Moje siostrzyczki, zanim was ©- 
puszczę, aby znmieszkać pod dachem 
pana Hyacinthe, praenęłam spełnić 
jedno z waszych życzeń. 

— Ty? — zapytuje Telcyda tonem. 
który wykazuje, jak bardzo lekceważy 
zdolności Marji. 
ak. ja... Otrzymałam od pana 
de Fleurville przyrzeczenie, że ście- 
kaczka sy oz naprawiona. 

— Ah! 

Jednakowy okrzyk wydarł się z 
ust starszych panien Davernis. Tel- 
cyda przytem zakrztusiła się wielkim 
rodzynkiem Zaczerwieniła się. iak pil- 
won'a, oczy jej wyszly na wierzch, 
macha rozpaczliwie rękami. Podają 
jej szklankę wina. kfóre. wypite dusz- 
kiem. zabiera ż sobą nieszczęsny ro- 
dzynek Marta ciągnie dalej. 

— Pan de Fieurville nrzyrzek! za- 
jaé się tem osobiście Dziś około drii- 
giei no południu przyjdzie tu, aby 
przekonać się. co mą zarzadzi 

— Sam... tutaj! 

— Tak. 
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— Miala przykrość? 

— Nienaczej... Tak... między na- 
tem z moim ojcem, a nawet domagać | mł... zdaje się projekty małżeństwa... 
się, gdyby zaszla tego potrzeba. Ale į Starsza siostra moja może nazbyt na- 


legala na przyjęcie pretendenta we- 
dług jej wyboru... Zresztą napewno 
nie wiem ,.. Ale nasze biedne maleh- 
stwo miało silną gorączkę... leży... 

Gdyby Marynia nie byla tak bardzo 
przejęla swą rolą, nie uszloby jej u- 
wagi, jak twarz Juljusza powlekła się 
nagle wyrazem glębokiego smutku. Z 
samego, pelnego nicpokoju spojrzenia 
przekonałaby się, że Ada miała rację, 
zachowując silne do niego zaufanie, 

— Nie umiem wyrazić, jak bardzo 
wiadomość ta muie zasmuca. Niech 
pani będzie łaskawa przedlożyć pan- 
nie Adzie moje najgorętsze życzenia 
prędkiego i kompletnego wyzdrowie- 
nia. Zresztą jutro, o ile będzie czuła 
się dość silną, aby opuścić łóżko, po- 
wtórzę jej to osobiście... 

Jakto? 

— Ze względu na „ściekaczkę”, po- 
proszę ojca, aby udał się do pań po 
śniadaniu, a ja będę mu towarzyszył. 

— Nie wątpi pan, jak uraduje A- 
deńkę tą wiadomością. 

Maryni pilno jest zanieść Adzie ra- 
dosną nowinę... Nigdy jeszcze nie 
biegla tak szybko. Wpada na podwó- 
rze, jakby ją cale stado wilków goni- 
ło, aż gołębie zrywają się przed nią Í 
unoszą z wielkiem łopolanieim skrzy- 


de Fieurville 


— Wreszcio ja triumfuję!t... Nie 
byłabym ustąpiia, cloćby walka mia- 
la trwać drugie ósiem latl... Ah, więc 
pan de Fleurville ugiął się wreszcie, 
upokorzył... Przebaczę mu i przyjmę 
zadośćuczynienie... Przyjmę je wye 
niośle, ale bez ironii!... No, Maryniu, 
chodź, niech cię uściskam. 

Teicyda całuje Marję z zapałem 
swemi wąskiemi wargami. Zkołej bio- 
rą ją w ramiona Róża i Joanna. Erne- 


manife- | siyna naluralnie przyjmuje udział w 


tym akcie wdzięczności, choć przykro 
jej. że zamalo mówiono o jej leguini- 
nie. 

— A teraz siostrzyczki, — woła Tel- 
eyda — śpieszmy siłę; trzeba odpo- 
wiednio przygotować jadalnię na przy 
jęcie prana de Fleurville... Niech 
przekona się, w jakim porządku utrzy- 
mujemy jego dom! 

Ada i Marja porywają wspólnie 
obrus, aby strzepnąć okruchy w ogro- 
dzie; pilno im wymienić ze sobą słów 
kilka. 

— Jeżeli Juljusz de Fleurvliie 
rzychodzi z ojcem, to znaczy, że cię 
ocha. 

— Bez kwestji! 

— A jeżeli cię kocha, to ożeni się z 

tobą! 

— Przypuszczam! 

— Jak ja się cieszę! Urządzimy.ra- 
zem nasze wesela! Jutro, czwartek, 
dzień rekreacji, to Urban 2 pewnością 
przyjdzie do mnie w konkury. Wy- 
obraź sobie, że nie był od czasu tego 
siawnego obiadu. Ucieszy się wiado- 
mością © Juljuszu. On jest taki, 
dobry... I taki mądry. Nie zdziwi się 
wcale, że mając do wyboru między Pa- 
ryżaninem, a takim Eugenjuszem Du- 
thoit... 

— Tak, pan Urban zrozumie. Ale 
czy sądzisz, że Telcydą zgodzi się na 
to z równą latwością? 

Marynia nie odpowiada, za dobrze 
zna upór siostry, aby nie mieć pew- 
nych wątpliwości. Co do niej samej to 
pogodnie patrzy w przyszłość, bo jest 
pewna, że poślubi Urbana, ani przy- 
puszczając okropnych chwil, które od 
trzech dni przeżywa, wobec wręcz 
przeciwnych sobie gróźb, z jakiemi 
się spotkal? 

Jest druga za kwadrans, Telcyda 
przed lustrem w salonie pozuje, przy- 
gotowując się do przyjęcia pana de 
Fieurville. Przybiesra miny ironiczne 
i wzgardliwe, próbuje gestów i uklo- 
nów. Pragnie dać odczuć wlaścicjelo- 
wi domu wspanialomyś!lność, z jaką 
godzi się na tego rodzaju zalatwienie 
sporu, 

Dopiero o pół do trzeciej rozległ 
się gorączkowo oczekiwany dzwonek. 
Idźmy stąd! — woła Telcyda, — 
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to nie byłoby właściwe, gdyby zastał 
nas w salonie, jak guybysimy go OCze- 
kiwaly. Chodźmy do naszych pokoi... 
Szybko wcliodzą na schody Í za- 
trzymują się na górze, wychyłlając 
przez poręcz, aby widzieć jak właści- 
ciel domu wejdzie. Ada, wstydząc się 
tej komcedji, uciekła do ogrodu. 
— Proszę oznajmić pana de Fleur- 
ville pannie Telcydzie Davernis. , 
— Tak, tak, proszę, niech panowie 
wejdą. Panna Telcyda przyjdzie za 
chwilę. Była w salonie, nie wiem cze- 
mu uciekla, gdy panowie zadzwonili. 
Przechodząc przez korytarz, pan de 
Fleurville rozgląda się z przyzwycza- 
jenia wlaściciela, wizytującego swą 
posiadłość. Ogląda ściany podlogę, su- 
fit. Juljusz czyni to samo. Gdy przy- 
szedłszy do schodów podnieśli oczy, 
widzą cztery glowy, wsparte na porę- 


czy. jak gdyby byly odcięte od tulo- 
wiów. 
Spostrzegiszy to  Telcyda, jest 


wściekla, żę dała się przychwycić na 
tej ciekawości. 

— Czy myślisz, Różo, że nas wi- 
dzieli? 

— Nie mieli czasu.. 

— A ty, Joasiu? 

— Klatka schodowa jest tak ciem- 
na. . 

— A ty, Maryniu? 

— Nie mógł nas nie zauważyć. 

Et, glupia iesteś! 

— Proszę pań! proszę pań!... 

Erncstyna wzywa swe chlebodaw- 
czynio, nie żałując pluc. Cztery „ci- 
chol“ zatnykają jej usta. 

— Proszę powiedzieć tym panom, 
że zaraz zejdzieniy, 

Marynia konstatuje, że odpowiedź 
taka jest bardzo banalna, bvłaby wo- 
lała, by Eruestiyna mogla była powie- 
dzieć: 

— Panie są w kąpieli... Właśnie 
idę je wycierać, 

Ponieważ wszystkie cztery siostry 
chcą być obecne przy tej 
postanowiono, że pierwsze wejdą Tel- 
cyda z Różą, a w kilka chwi! potem 
Jonnna z Marynią, 

Wobec wchodzącej pierwszej pary 
obaj panawie wstają, 

— Moje uszanowanie paniom... 

W tej chwili drzwi się otwierają 
i wchcdzi Joanna z Marynią. Nowe u- 
klony i uściski rąk. 

— Celem mojej dzisiejszej wizyty 
jest przedstawić paniom nowego wła- 
ściciela tezo domu: mego Syna .. 

Telcyda, która przewidywała 
wszystko, prócz tego, stoi zmieszana. 
Byla przekonana. że będzie się mówić 
zaraz i wyłącznie o rynnie; spodzie- 
waia się tłumaczeń swego przeriwni- 
ka; tymczasem składa się calkiem 
inaczej. 

— Jakto? syn pana?... — bąka. 

— Tak pani! Starzeję się, interesy 
mnie nuuzą į denerwują. Mój syn jest 
nuody, eucrgiczny, prawo zna jako 
adwokat, poująl się więc tego kłopotu. 
Bardzo jesten} mu za to wdzięczny. 
Udląd wszystko będzie zależne od nie- 
go. Jostewm przekonany, że ile razy b 
aą panie mialy jaką reklamację, od- 
niesie się do niej jak najprzychylniej. 
Niech się panie nie obawiają nadużyć 
jego cierpiiwości. 

Mówiąc to uśmiecha się, co irytuje 
Telcydę, która upatruje w tem złośli- 
wość. 

— Tak, tak, stary filucie, — myśli 
sobic, — ja wielu co to wszystko zna- 
czy. Chcesz wycofać się 4 walki, aby 
nie uznać się zwyciężonym. Oho, nie 
pójdzie to tak łatwo! Starczyloby mi 
jeszcze pieniędzy na zapłacenie tej re- 
paracji! Ale jeśli ty masz swoją mi- 
lość własną, ja mam swoją! Chcesz 
żebym przed synem twoim skladala 
petycje! Myślisz, że w twoich oczach 
upokorzę się przed twoim synal- 
kiem?... O niedoczekaniel.., 1 ja 
potrafię wycofać się strategicznie! 

A gdy Juljusz de Fleurville oznaj- 
mią uprzejmie, że przy takiej uroczy- 
stości spełni wszystko, czogo zażąda, 
odpowiada cierpko: 

— Nie do mnie potrzebuje pan 
zwracać się w tej sprawie, ale do mo- 
jej siostry, Joanny, która jest, że się 
tak wyrażę, administratorem kamie- 
nicy. Ona też przedstawi panu nasze 
braki. Co do mnie, to oddawna Już 
przestałam zajmować się temi pro- 
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zaieznemi sprawami. 

Teraz ona uśiniechnęła się w spo- 
sób, który podrażni! pana de Fleur- 
ville, nie rozumie bowiem, co ma om 
oznaczać. 

Joanna, tępa jak zwykle, rzuca ©% 
stro: 

— A nasza śŚciekaczka! 

Zdanie to pada w ciszę salonu, jak 
kamień, rzucony w kałużę, pelną żab. 
Nikt jednak nie ma zamiaru uciekać. 
przeciwnie uśmiech zakwita na 
wszystkich ustach. Nawet Teicyda, 
która od chwili znalezienia „ciętego 
odwetu” jest w pysznym humorze, ode 
zywa się bardzo łaskawie: 5 

— Jeśli o to idzie, uważam, ze 
przy Maryni powinien pozostać suke 
ces, jaki odniosła, uzyskując od pa- 
nów obietnicę. 

— Ta sprawa już jest załatwiona, 
Robotnicy przyjdą w dniu, który bę- 
dzie dogodnym dla pań. Czy pozwolą 
panie, że obejrzę, o jak wielką rostau- 
rację idzie? 

Juljusz, wchodząc na korytarz, 
spostrzeg! przez okno Adę w ogrodzie, 
pilno mu przeto znaleźć się tam jak 
najprędzej. 

— Nic łatwiejszego. Zobaczy pan, 
jak szkaradnie ten mur jost pozacie= 
kany. 

Telcyda, przybierając minę wiel- 
kiej pani, prowadzi panów na podwó- 
rze. Przypadkiem zaraz przy wyjściu 
spotykają Adę. Pan de Flóurville nie 
czeka na prezentację, podchodząc do 
uiej z miłym uśmiechem: 

— Syn mój tyle mi naopowiada! o 
pani, iż mam wrażenie, że znatu pa. 
nią doskonale, a przecież pierwszy raz 
ią widzę. Ale te wszystkie pochwaly, 
które slyszalem z jego ust nie wyrów= 
nały rzęczy wistości. 

— Ol, Ada. to jeszcze takie dzioc= ` 
ko! — wtrąca Telcyda. 

— To jedna z jòj zaslug! Zachować 
jak najdlużej prostotę dziecka to 
wdzięk, który malo komu udaje się 
osiągnąć w latach, które świat kwali- 
fikuje jako dojrzale, 

— Dziura w ściekaczęe jest w tem 
miejscu, — wirąca w tej chwili uro- 
czyście Joanna. 

— Idziemy. 

— Ada | Juljusz postępują na koń- 
cu o kilka kroków za starszymi. 

— Czy pani jest już zupelnie zdro- 
wa! i i 
— Tak. 

— Nudzi się pani w tym domu? 
— Trochę. 
— ab pani bez humoru? 


— e. 

Mówi do niej tak serdecznym to- 
nem, a ona odpowiada monosylabami. 
Dziwne, właśnie teraz, gdy go widzi 
przy sobie, odżył w niej żal z powodu 
męki, jaką zadawał jej, milcząc tak 
długo. 

Zaczyna więc znowu: 

— Ładna byla ta kolekcja kart z 
Lasku Bulońskiego, prawda? 

— Bulońskiego Lasku? 

— Tak. Ręcznie malowane.. s 

— Nie otrzymałam ani jednej. 

Zbliżyli sią właśnie do rynny. Tel- 
cyda objaśnia profesorskim tonem: 

— Dziura znajduje się mniej wię- 
cej o 50 centymotrów od dachu, który 
w tem miejscu jest bardzo prosto- 
padły, w ulewy przeto woda gwałtowe 
nie spada z rynny, aż bulgocze, roz. 
pryskuje sią na wszystkie strony 
i spływa potem po murze. Gdy przyj- 
dzie burza, to poprostu strach na to 
patrzeć! 

— Od dwu miesięcy nie otrzyma- 
łam ani jednej karty — szence Ada. 

— Zatem ktoś je przejmował... 

— Ale kto? 

— Trzeba będzie wstawić łatę, — 
huczy Joanna. — Przed pięciu laty 
weszłam na drobinę i obejrzałam do- 
kładnie miejsce uszkodzone, ale teraz 
mam reumatyzm w nogach i nie mogę 
wspinać się. Wtedy przekonalaim się, 
że blacha jest zupelnie wygięla. ołów, 
który spajal dwa brzegi odskoczył. 
Ale sądzę, że godzinka pracy może 
wszystko doprowadzić do porządku, 

Ambicja, przez którą dokonano ty: 
lu rzeczy wielkich. źle umieszczona, 
iluż długotrwalych zmartwień potrafi 
być zródlem. Telcyda i p. de Fleur- 
ville byli śmiertelnymi wrogami z ra- 
cji, którą można bylo usunąć w go- 
dzinkę. 
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kalendarz rzym.-kat. 
Środa: Doroty p. i Ty- 
tu 


68 
Czwartek: Romualda op. 
Ralentarz słowiański 


Śioda: Bohdana bł. 
Czwartek: Sulisława bł 


Słońca: wschód 7,27 
zachód 16.47 


Długość dnia 8 godz. 20 m 
Księżyca: wschód 3,15 zachód 21.11 
Faza: 3 dzień po nowiu. 


Adres redakcji i administracji w codzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10—12 
z 


Dyżury nocne aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: — 
S-ców Leinwebra, Plac Wolności 2, S-ców 
Hartmani, Młynarska 1. W. Danieleckie- 
mo. Piotrkowska 127, A. Perelmana, Cegiel- 
njana 32, J Cymcra, Wólczańska 47, — 
S-ców Wójcickiego, Napiórkowskiego 27. 


Teatry łódzkie 
Teatr Miejski — „Szlem bez atu". 
Teatr Popularny — „Kto prezydentem“. 
Alhambra: — „M. M. M. M.“ 


Kina chrześcijańskie 


Adrła-Metro — „Świat się śmieje”. 
Bratnia Strzecha — „Drewniane Krzy- 
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że 
Casino — „Weronika”. 
Corso — „Nana“, 
Canitol — „Rodzina Rotszyldów". 
Czary -— „Król ulicy”. 
Grand Kino — „Pan bez mieszkania" 
Mimsacu — „Rozkosze małżeństwa”, 
Mew” — „Czar walca wiedeńskiego”. 
Miraż —- „Ostatni z Golowiewych”. 
Luna — „Wiktor czy Wiktorja”, 
Ludowy — Marie". 
Palace — „Piotruś”. 
Przedwiośnię — „Pieśń zdobywa świat” 
Oświatowe — „Dama z nocnego klubu" 
Słońca — „Kot I skrzypce”, 
Stylowy — „Przeor Kordecki — obroń: 
ca Częstochowy”. 
Rekord — „Baroud*. 
Zachęta — „Demon wicikiego miasta”. 


Komunikaty 


Horbatka w Stronnictwie Narodowem, 

Sekcja Żeństwa w Pabianicach urzą- 
dziła w sobotę dnia 2 lutego br. herbatkę 
dla czlonków Stronnictwa Narodowego w 
lekaiu własnym przy ul. Pułaskiego 13-15. 
Wstęp mieli tylko członkowie za okaza- 
niem legitymacji, Młodzi w serdecznym 
nastroju bawili się do rana. Podczas her- 
batki przygrywalła doborowa orkiestra, 

Z życia Str. Nar. w Łodzi, Dnia 2 bm 
w kościele Zbawiciela na Kozinach od- 
była się uroczystość poświęcenia eztan- 
daru IIf-zo zakonu im. świętego Franci- 
szka. Aktu poświęcenia dokonał ke. pro- 
boszcz Stanislaw Wilk. Ze stopni nltarza 
czcigodny kapłan wyzlosił podniosłe prze: 
mówienie w czasie którego w gorących 
slowach dziękował za wsnólpracę czlon- 
kom Stronnictwa Narodowego kola Im. 
e którzy wiele zdziałalji dla za- 
sonu. 


Onłatek na Kozinach, Idąc za przy- 
kladem wszystkich placówek Str. Nar. w 
Łodzi Kozjnv urządzily uroczysty opłatek 
który się odbył w dniu ?-go bm. Na uro- 
czystości tej w gorących alowach nrzemó- 
wil do licznie zebranych kol. kpt. Grze- 
gorzak, W miłym nastroju goście bawili 
sią do rana. 

Teatr Popularny wystawił nową eztu- 
kę. Jost nia komedia w 3-ch aktach p t. 
„Kto Prozydentem”? Sztuka pod każdym 
względem dobra. tryskająca humorem i 
worwą hawi publiczność. 

Dla Łodzi robotniczej, Łodzi w każdym 
prawie calu narodowej. w której czynnik 
polski wdziera się przebojem we wszelkie 
dziedziny życia społecznego, gospodarcze- 
xo | kulturalnego. palącą koniecznością 
jest posiadanie własnego polskiego i na- 
rodowego teatru, do którezo bezwzględnie 
nie mialby dostępu sztuki żydowskie, 
pasi wrogich i destrukcyjnych tenden- 
cjach. 

Takim właśnie teatrem w Łodzi jost 
Teatr Popularny, i jako taki należycie 
spelnia swe zadanie, Jest jednak w tej 
sprawie jedno male „ale mianowicie brak 
Jeszcze wśród ogólu należytego zrozumie- 
nia roli Teatru Popularnego. Dużo jest je- 
szcze takich. którzy pociąznięci szumne- 
mi reklamami dobrze suhsvdjowanych te- 
atrów, wolą swoje ciężko zapracowane 
grosze obracać na propagandę żydowskich 
i komunistycznych sztuczydeł niż wspie- 
rać teatr rdzennie poleki. 

Zjazd socjalistów niemieckich. W Biel- 
sku odbyl się ogólnamołski zjazd Socjali- 
stycznej Niemieckiej Partji Pracy, na któ- 
ry wyjechał caly Zarząd główny z Łodzi. 
Zjazd uchwalił, że siedziba glówna Partii 
pozostaje nadal w Łodzi. Obrady wyka- 
żaly znaczny spadek wplywów socjalistów 
wśród ludności niemieckiej w  Polece. 
Między 'nnvmi załosił wystąpienie z par- 
tji p. $pikermann. który z ramienia nie- 
micckiej eocj. partji pracy posłował na 
Sejm Rzeczypospolitej. (k) 
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Ofiary na bezrobotnych narodowców 


Prosimy o dalsze ofiary! 


W redakcji naszego pisma złożyli 
efiary na rzecz bezrobotnych narodow- 
ców następujący pp: Orzechowski 
0,50, Pawlicki 1 zł, Szczepaniak 2 zł, 
Wojna 8 par różnej bielizny, Wró- 
blewski 10 zł, Kreżyńska 3 zł, Sledz 
5 zł, Sujka 1,50 zł, Sumera — 7 par 
różnej odzieży, Banasiak 2 zł, Ludwiń- 
ska 20 zł, Dobrzyski 1 zł, Gruszczyński 
1 zł, Marciniak 0,50 zł, Bezimienna 2 
zl, Bajer 1 zł, B. J. 3 zł, Marja Szymska 
2 zl, Juljan 2 zł, Bezimienna — 2 pary 
odzieży, Manda — 4 sztuki odzieży, 
Raczyńska — 8 sztuk różnej odzieży, 
Kanciak — 4 sztuki bielizny, Bezi- 


mienna — 2 sztuki odzieży, Nowicki 
10 zł, Bezimienny 25 zł, Kamiński — 
10 sztuk odzieży, Klechda 5 zł, Do- 
brzyński 2 zł, Bezimienny 5 zł, Bar- 
wiński 2 zł, Łuszczyński 1 zł, Bezi- 
mienny 2 zł, Bezimienna — 7 sztuk 
odzieży, Str. Nar. Koło Zubardz 1085 
zł, ku uczczeniu á. p. kol. Ignacego Plu- 
cińskiego — koledzy 4 zł, Kmiecik 1 
zł, Rojewski 2 zł, Jędrowski 20 zł, 
Grzesiak 0,50 zł, Stasiak 1,65 zł. 

Dalsze ofiary przyjmuje nada] re- 
dakcja „Orędownika” w Łodzi, Piotr- 
kowska 91, 

Kto następny? 


Nauczycielka komunistka 


szerzyła propagandę wywrotową w żydowskiej szkole 


Łódź, 5.2. W dniu wczorajszym 

na lawie oskarżonych sę lu okręgowe- 
o w Łodzi zasiądły dwie komunistki 

5 komunistów, a mianowicie: Hen- 
ryka Hey, lat 36, Szyfra Goldszlak, lat 
28, Wilnelm Oskar Billing, lat 28, 
Laik Ajsen, lat 22. Mar'an Kantor, lat 
35 i Władysław Spychala, lat 38 i Se- 
lig Epstein. lat 21, 

Oskarżeni byli oni o to, że w dniach 
od 31 kwietnia 1931 r. do dnia 12-go 
kwietnia 1934 r. należeli do partii ko- 
munistycznej Í z innemi osobami 


działąli w kierunku zmiany ustroju 
państwa. 

Podkreślić należy, że oskarżona 
Henryka Hey przez kilka lat była 
nauczycielką rządową. Dopiero, gdy 
władze zauważyły. że rozszerza wśród 
żydowskiej młodzieży propagandę ko- 
munistyczną, zwolniły ją z posady, 

Sensacyjny ten proces w czasie 
przewodu sądowego odsłonił kulisy 
roboty żydowsko-komunistycznej i za- 
kończy się dopiero w czwartek wie- 
czorem b. tygodnia, 


Z S O E R, 


Z Akcji Katolickiej. W sobotę dnia 2 
lutego odbyło się zebranie mężczyzn kato- 
lików przy parafji św. Mateusza w sali 
domu parafialnego przy ul. Tuszyńskiej 1, 
pod przewodnictwem prezesa Romana Li- 
pińskiego, Treściwy referat wygłosił p. 
Majewski Karol, Po referacie przystanio- 
no do amówienia kilku spraw organiza- 
cyjnych i gospodarczych. 


Kronika policyna i sądowa 


Żydzi mięczy sobą. Komisariat P. P. 
w Pabjanicach został powiadomiony że 
niejnki Markus Weicmnn (żyd) z Krako- 
wa, który hyl odhbinrcą towaru od iednego 
przemysłowca pabjaniekiego. również ży- 
da R, zastał nobity. Weieman przed kil- 
ku dniami przviechat do Pabianic dò 
przemyslowca R. któremu prawdonodob- 
nie hyt znaleglyv kilkaset złotych od dłuż- 
szego czasu. został pobity dotkliwie ża to, 
że nie wvplnacał należności na czas Po- 
nadta Weicman został zrewidowany i pie- 
niądze jakie posiadał w sumie przeszło 
50 zł, odebrana mu Pozitem wymusił na 
nim żyd R. by podpisał kartkę. bv jego 
przyhyłv z Krakowa wspólnik, który za- 
trzymnł sie w Łodzi przy ul Kościuszki 
382, wvpłacił sumo okoła (M1 zł. Prawdn- 
padohnie musiał podnisać również weksle 
ną 200 zł Policją w tej sprawie prowadzi 
dochadzania. 

Żyd wrzyskiwacz. Przy ul Warszaw- 
skiej 40 właścicielem hlirhu fest żyd Geld- 
hart. n którego pracuje kilku Polaków w 
charakterze rohotników, [obotnicy za- 
trudniani są ponad R godzin dziennie i za- 
rohbki ich tvgodninwe są bardzo marne. 
Żydem wvzyskiwnezem winien zająć się 
pan TInsnektar Pracv. 

Wynadek przy pracy, W stolarni me- 
chanicznej KInetza przy ul. Małej 12 ro- 
hotnik Stanisław Wvhorowski przez nteu- 
wage nslnał zbyt daleka ręke i pila me- 
chaniczna ucięła mu lewą rekę powvżej 
Inkcia, Rannozo umieszezono w stanie 
bardzo ciężkim w sznilalu. (k) 

Handlarze narkotyków, Na szosie z 
Wielunia da Padzi natrol polievinv za- 
trzymał samochód ciężarowy. Podczas re- 
wizji znaleziona nanad 10 litrów eteru. 
oraz kilkadziesiat kilneramów tvytonin I 
sacharynv niemirekievn pochodzenia. Ca- 
ły ten transport skonfiskowano. Obu prze- 
mytników Jankla Salca i Wacława Kozie- 
rza z Katawie oraz szofera samochodu 
Waltera Beringa zatrzymano do dyspozy- 
cji władz sndowyrh. (k) 

Eamobójstwo. W polu przy ul. Nad- 
wodnei nonełnił samohójstwo bezdomny 
39-1etni Zvzmunt Jarzemhowski, Jarzem- 
howski w celach samobóiczych roznruł so- 
bie brzuch nożem, przyczem uprzednio za- 
żył większą dozę skażonego spirytusu 
Rannego znaleziono w stanie agonii i nim 
przybył lekarz samobójca zmarł. (k) 


Hokej. W ubiegłe dwa święta hokejowa 
drużyna Tryumfu bawiła w Grudziądzu, 
gdzie spotkała się w towarzyskim meczu 
z tamtejszym Sokolem. W pierwszym dniu 
mecz zakończył się remisowo 0:0, zaś w 
drugim również remisgowo 2:2, 

Odwołanie sędziego. Jak się dowiadu- 
iemy z wiarogodnego źródła, doskonały 
sędzia piłkarski p. Stępień który przez K 
D. łódzkiego okręgowego kolegjum se- 
dziów został zdyskwalifikowany na prze- 
ciąg jednego roku, wystogoauje do P. K. 
S. odwołanie w prawie cofnięcia awej 
dyskwalifikacji. 


Choroba sędziego. Doskonaly sędzią li- 
gowy p, Wardeszkiewicz jest riężkń chorw 
i obecnie przebywa w szpitalu im. prez, 
Mościckiego. 

P. Dowbór zdrów. Jak się dowiadniemv. 
sedzia pilkarski p. Dowbór powrócił inż do 
zdrowia i przebywa w domu na rekonwa- 
legceneji. P. Dowbór po przyjściu dn zu- 
po 89 zdrowia wraca do pracy aporto- 
wej. 

Sędziowie piłkarscy za utrzymaniem 
autonomii Na doraocznem walnem zaro- 
madzeniu sędziów pilkarskich, wszvstkie 
okręgowe kolegium wypowiedziały się za 
utrzyman'em avtonomii, erożac złożeniem 
legitymacyj w razie innych uchwał Jedy 
nie okręz kielecki stanał na stanowieku 
ndmiennem. Takie stannwieka kioleck'rh 
kolerów wywołało zrozumiale oburzenie 
wśród deleratów innych okręzów iednak: 
że deloezac! kieloccv. motywując swoje ela- 
DAY uchwałą okręgu, zdania nie zmie 
nili, 


Kronika gosnodarcza 


Zwyżka cen papieru, Na rynku łódzk*m 
obserwować można obecnie zwyżkę cen 
papieru. zarówno do pakowanią. w roz- 
maitym gatunku jak i papieru dla celów 
drukarskich i uraficznych, Zainteresawa- 
ne sfery przemvsłowe | handlowe podjęły 
akcję. albowiem podwyżka cen papieru 
nie znajduje żadnezp uzasadnienia. gdyż 
ceny w papierniach nie uległy zmianie i 
jest to iedynie spekulacja miejscowych 
hurtowników w związku ze wznowieniem 
porozumien'a, (k) 

Bndżet Izby Rzemieślniczej, uchwalony 
przed tygodniem. rrzesłany został do za- 
twierdzenia Ministersuwu przemysłu i 
handlu. W związku z koniecznością złoże- 
nia odnośnych uzasadnień co do poszcze- 
zólnvch pozycyj budżetowych z Łodzi wy- 
iechała specjalna komisja zarządu Izhy 
Rzem, która zreferuje budżet mlarodaj- 
nym władzom, (k) 

Sezon w przemyśle włókienniczym o- 
becnie znajduje się w pełni, jednak kształ- 
tuje się niepomyślnie, jak to wykazują 
zestąwienia liczbowe o stante zatrudnie- 
nia. W wielkim przemyśle hawełn'ianvm 
zą ostatni tydzień dane wykazują stan za- 
trudnienia w. liczbie 39.000 robotników. 
czyli o 600 więcej, w przemyśle wełnianym 
12.000 robotników. czyli również o 60%) wię- 
cej niż w tygodniu poprzednim. Jednak w 
porównaniu z ub. rokiem wykazują liczby 
te spadek np. w przemyśle bawełnianym 
o 1.000 mbotników. (k) 


Kispsko się dzieje w Z. Z. Z. W Zwia- 
zku Związków Zawodowych (ZZZ) ostat- 
nia zawieszona została w czynnościach 
kierowniczka zarządu okręgowego w Ło: 
dzi p. Kotlicka. która znana była põ- 
wszechnie na terenie Łodzi. pod panień- 
skiem nazwiskiem Piechotkówny, prowa: 
dząc akcję w chrześcijańskich związkach 
zawodowych. Zawieszenie nastąpiło z ra- 
cii oddania p. Kotlickiei pod sąd partvjnv 
ze względu na wykroczenia służbowe Nafl- 
mienić trzeba, że poprzednio już kierow- 
nicy ZZZ. w Łodzi. a mianowicie Krzy- 
kalski. a później Gryzel, postawieni byl 
przed sąd partvjny z racji pobrania na 
swe cele wekali i wykazało się. że uczy- 
nili to, ponieważ nie wypłacono im pensyj 

Równocześnie dowiadujemy się, że w sze 
regu miast województwa addziałv ZZZ zn- 
stały unleruchamione Między innemi za 
wjeszone zostały oddzialy w Zgierzu, Ru 
dzie Pahianickiej. Pabjanicach oraz Piotr 
kowie. Nastąpiło to na mocy decyzji pre 
zesa rady wojew. BB. cen. Hubickiezo 
zelem przeprowadzenia reorganizacji lezy- 
atki), w międzyczasie jednakże czlonkowie 


| 


| 


p A 


przenieśli się do innych organizacyj za- 


wodowych, tak, że obecnie niema komu 
podiąć na nowo akcji ZZZ. Również rady 
grodzkie BB. w Rudzie Pabjanickiel i Tu- 
szynie zostały zawieszone w działaniu i 
dotychczas nie wznowiono czynności. (k) 


LL IŚ 


Adres „Orędownika* w Par 
bjanicach: Garncarska 5, te- 
lefan nr. 230. 

Praca Polska. W dniu 3 b. m. odbvło 
się w Pabjanicach w lokalu Stron. Naro- 
dowego, przy ul. Pulawskiezgo 13/15 zebra- 
nie Zw. Zaw „Praca Polska“ na którem 
przemawiał członek zarządu głównego % 
Łodzi. W zebraniu wzięło udział około 80 
osób. 

Żyd wyzyskiwacz. Robotnicy tkalni 
mechanicznej Żyda Mozesa (ul. Kresowa), 
jak dotąd nie otrzymali urlopu. Robotni- 
ków, domagających się swoich praw, 
Żyd redukuje Niektórym  robotnikora 
Żyd Mozes winien jest około 300 zł. za 
pracę. 

Redukcje. Kierownictwo ftrmy Besser, 
Praport i Stawodworski (Żydzi) wymówili 
z dniem 28 ub. m. bez powodu pracę 13 
robotnikom na ktorych miejsce pomocnik 
majstra Żyd Finkelstein przyjął rohotnie 
ków żydowskich. Sprawa zajal się inspek* 
tor pracy, który stwierdził również, że ro- 
hotnikom należą eię urlopy za rok 1934/85, 
— Z dniem 1 lutego wskutek wymówienia 
przestało pracować kilku stolarzy Pola: 
ków, zabudnionych w- fabryce mebli biu- 
rowych Józefa Magrowicza 'ławnika B. 
B.). Sprawą zajmie się inspektor pracy. 


(o dzień n'es'e 


Koszta utrzymania spadły 


Łódź 5. 2, Komisja wojewódzka 
na wczorajszem posiedzeniu ustaliła, 
że koszta utrzymania w styczniu b.r. 
w porównaniu z grudniem ub.r. spa- 
dly o 1.63 procent. 


Odroczona rozprawa 
narortowca 


W dniu wczorajszym miała się od- 
być w sądzie okręgowym rozprawa 
przeciwko członkowi Stron. Narodo- 
wego Aleksandrowi Łatwikowi, oskar- 
Żonemu o znieważenie rządu į nawo- 
lywanie do obalenia obecnego syste- 
mu, 

Do rożprawy jednakowoż nie do- 
szlo. albowiem nie stawił się świałek 
oskarżenia komendant V brvzalv Bry» 
lak, znany z procesu łódzkich naro- 
doweów. Należy zaznaczyć, że Łatwik 
doprowadzony został na roznrawe z Ae 
resztu, gdzie przebywał od 4 miesięcy. 

Na wniosek adw  Pelki, znanego 
obrońcy z wielkiego procesu łódzkich 
narodowców w Łodzi, sąd postanowił 
rozprawę odroczyć, a oskarżonego 
Łatwika zwolnić z aresztu za 300 zł 


kancji. 
Uruchomienie 
zakładów nzorkowskich 


Wczoraj uzyskano porozumienie w 
sprawie uruchomienia zakładów ozar- 
kowskich. Dzial przędzalni został juź 
uruchomiony, a w najbliższym tygo- 
dniu maja ruszyć całe zaklady i za- 
trudnia 2400 robotników przez cały 
tydzień. 


Banńivgki nanad 


W Majkowie do zagrody Piotra 
Ślązaka wtarenęło dwóch zamaskowa- 
nych bandytów, którzy zwiazali do- 
mowników i zażadali wydania 3 tys. 


złotych, jakie Ślązak posiadał ze 
sprzedaży gruntu. 8 
Gdy napadnięty odmówił, na- 


pastnicy rzucili go z żoną do piwnicy 
i zalarasowali  wvjście,  Nastepnia 
splondrowali mieszkanie. lecz pienię- 
dzy ukrytych nie znaleźli, Zrahnowaw= 
szy jedynie kilka złotych, zbiegli. 


Katastrofa koleiowa 


Na stacji Łódź - Fabryczna przy prze- 
taczaniu wagonów z weglem cześć wa- 
gonów zaczepiła o stojący na sasiednim 
torze wagon i na skrzyżowaniu torów 
wyrzuciła 20 z szyn. 

Wykolejfonv wagon potoczył sje na 
ściane domu kolejewego. wybił ścianę 
w mieszkaniu robotnika kolejowego 
Rocha Zbierkowskiego Na szczęście 
nikt z ludzi nie został ranny. 


Pośrin za mariarrami 

W wyniku obław i dochodzeń w 
znrawie morderstwa dvrekfora nañ- 
-twowego gimnazjum w Zduńskie! Wo- 
li. Biegańskiego, policia uieła szereg 
domniemanvtch srrawców zabójstwa. 
: Nazwiska trzymane są narazie w ta» 
jemnicy. 


Strona 6 =  Orędownik = Numer W 


Proces apelacyjny 


narodowców łódzkich w Warszawie 


Apeiują prokuratorzy i obrona — Zainteresowanie dla skargi apelacyjnej — Za kilka 


= 


Warszawa, 5. 1. Po wyro- 
ku w procesie narodowców łódzkich, 
rozpatrywanym przez sąd okręgowy w 
Łodzi, oskarżyciele, prokuratorzy Kar- 
ski i Kozlowski, zapowiedzieli apela- 
cję. niezadowoleni z wyroku, zwalnia- 
jącego od winy i kary 12 oskarżonych, 
na ogólną liczbę 19. Z drugiej strony 
apelowali również obrońcy w spra- 
wach siedmiu oskarżonych, skazanych 
na kary więzienia i aresztu od 10 mies, 
do dwóch i pół lat. 

Wobec tego proces rozpatrywany 
będzie w Sądzie Apelacyjnym w War- 
szawie, przez trzeci wydział karny, na 
którego czele stoi wiceprezes Broni- 
sław Gacek. Oczywiście, zanim to na- 
stąpi, upłynie zapewne kilka miesięcy. 
Samo spisanie protokółu, prowądzo- 
nego bardzo szczegółowo z 10-dniowej 
rozprawy, zajmie około dwóch tygod- 
ni czasu, poczem będzie umotywowa- 
nie wyroku i doręczenie motywów 
stronom, Wówczas dopiero mogą za- 
jąć się opracowaniem skarg apelacyj- 
nych, a po ich złożeniu, akta będą 
przesłane do Warszawy. 

W sferach prawniczych żywe zain- 
teresowanie budzi skarga apelacyjna 
prokuratorów. Sąd okręzowy w Łodzi 
stanął, jak wiadomo. na. stanowisku, 
że oskarżenie narodowców łódzkich o 
utworzenie jakiejś tajnej organizacji 
tego przekonania doszędł na zasadzie 
zeznań świadków oskarżenia, z któ- 
rych główny świadek, kierownik służ- 
by śledczej w Łodzi, asp. Brylak, 
wprost powiedział, że „należy odrzu- 
cić to określenie tajna grupa, gdyż 
grupy tajnej nie było*., Czy ten punkt 
aktu oskarżenia zamierzają podtrzy- 
mywać przed sądem apelacyjnym 0O- 
skarżyciele? 

W drugiej części wyroku, jeśli cho- 
dzi o grupę oskarżonych z art. 154. o 
nawoływanie do przestępstw. zasad- 
„nicze znaczenie miały zeznania dwóch 
konfidentów, Krzymuskiego ij Zabo- 
rowskiego. które sąd przyjął z zastrze- 
żeniem. to znaczy skazywał oskarżo- 
nych tylko w tych wypadkach, jeżeli 
w jego przekonaniu zeznania konfi- 
dentów znalazły potwierdzenie w do- 
wodach rzeczowych lub innych oko- 
licznościach sprawy. Jeżeli tę część 
wyroku będą usiłowali podważyć o- 


miesięcy 
skarżyciele, będą mieli trudne zadanie 
obrony wiarozodności dwóch świad- 
ków, których sylwetki moralne znane 
są dziś już w całym kraju. 

Pozostaje jeszcze sprawa dwóch o- 
skarżonych. Kierskiego i Konarzew- 
skiego. Związano ją ze sprawą naro- 
dowców łódzkich, choć logicznie z nią 
się nie łączy, Kierski jest drukarzem 
z Warszawy, który nie należał nigdy 
do Stronnictwa, zaś Konarzewski był 


wprawdzie prezesem koła Śródmieście 
w Łodzi, ale za samowolne podjęcie 
druku nielegalnych ulotek, został ze 
Stronnictwa usunięty. Obydwóch tych 
oskarżonych spotkały surowe kary w 
myśl wniosków oskarżycieli. 

W tych warunkach teza oskarży- 
cieli, którą będą się starali przeprowa- 
dzić przed Sądem Apelacyjnym w 
Warszawie, budzi zrozumiałe zainte- 
resowanie, 


Z za kulis „sanacyjnej“ gospodarki 


Podejrzana miłość do... robotników 


Łódź. 5 lutego. 

Na  ostatniem zebraniu Rady 
miejskiej w Łodzi „sanacja* rzu- 
cała gromy na glowy narodowców za 
to, że nie chcieli udzielić kom, rządo- 
wemu pełnomocnictwa na wystawie- 
nie weksli na sumę 250.000 zł w celu 
zakupu ceqły na rozpoczęcie robót ka- 
nalizacyjnych. 

Wytłumaczyliśmy już naszym czy- 
telnikom z jakich powodów Klub Na- 
rodowy zajął takie stanowisko i do tej 
sprawy narazie nie będziemy wracali. 


Ale, skoro już mowa o cegłach, po- 
zwolimy sobie zadać jedno pytanie p. 
„sanatorom*, którzy w osobie r, Wol- 
czyńskiego ubolewali tak bardzo nad 
dolą robotników sezonowych, dowo- 
dząc, że wobec stanowiska narodow- 
ców, bezrobotni nie będą mogli przy- 
stąpić do pracy i zarabiać. 

A więc, dlaczego zostały unierucho- 
mione dwie cegielnie miejskie przy 
Szosie Pabjanickiej, dlaczego robotni- 
cy zatrudnieni w tych cegielniach zo- 
stali zredukowani i puszczeni na „zie- 
loną trawkę”, a cegłę kupufe się od 
prywatnych przeważnie żydowskich 
przedsiębiorców? à -ss 

Przecież prođukcja tych dwu miej- 
skich cegielni wystarczyła w zupełno- 
ści do wybudowania bloków mieszkal- 
nych na Polesiu Konstantynowskiem. 
Dlaczego wtedy pp. „sanatorowie* nie 
troszczyli się wcale o los zredukowa- 
nych robotników? Skąd odrazu taki 
nagły przypływ 'czułości i troski o los 


- Z ziemi kaliskiej 


Kronika kaliska 


Nocne dyżury aptek. Do 15 bm. od godz. 
20 do 9 rano dyżurują apteki: W. Chrza- 
nowskieso ul. Marsz. Pilsudskiego 30, i M. 
Ptaszyńskiego ul. Kanonicka 5. 


Odczyt. W lokalu N, O. K, przy AI. Pił- 
sudskiecgo 8 na uniwersytecie powszech- 
nym im. Sienkiewicza odczyt n. t, „Rodzi- 
na domowa“ wygłosił ks. dr. Niewęgłow- 
ski. 

Dla najbiedniejszych dzieci. Staraniem 
sekcji dramatycznej N. O. K. przy szczel- 
nie wype!nionej sali wystawiono sztukę p. 
t „Łobzowianie”, z której czysty zysk 
przeznaczono na kolonję dlą najbiedniej- 
szych dzieci. 


Poświęcenie sztandaru. Cech cukier- 
niczy chrześcijan obchodził ostatnio uro- 
czyste poświęcenie sztandaru, poprzedzo- 
ne mszą św. celebrowaną przez ks. prał. 
Janowskiego. Na posiedzeniu, odbytem pa 
nabożeństwie wygłoszono referat o histo- 
rji cukiernictwa i składano życzenia or- 
ganizacji. Uroczystość zakończono wspól- 
siem śniadaniem. 


Samobójstwo. W domu przy ul. 6-g0 
Sierpnia 14, w mieszkaniu porucznika 
Modzelewskiego popelni| samobójstwo 
przez powieszenie ordynans. Śledztwo 
trwa. 

Zgon weterana. W kolonji Targowisko, 
gm. Zakrzew, zmarł śp, ppór. Władysław 
Binc, weteran powstania z 1863 roku. 


Walka policjanta z recydywistą. We 
wsi Raisków pod Kaliszem. patrolujący w 
eywi/nem ubraniu posterunkowy P, P. na- 
tkną! się na jakiegoś osobnika. który na 
jego widok ukrył się w przydróżnej budce 
dozorcy nocnego pod słomą. Na wezwanie 
posterunkoawega wyszedł z ukrycia i pod- 
dal się. Ze względu na to, iż osobnik ów 
wydał się podejrzanym, posterunkowy po- 
sianowil doprowadzić go da komisariatu. 
W drodzy zatrzymany wyrwa! się i, kòp- 


nąwszy posterunkowego, począł uciekać. 
Potknął się jednak i został ujęty. Wywią- 
zala się walka, w czasie której zatrzyma- 
ny usiłował wyrwać posterunkowemu re- 
wolwer z _pochwy, pociągnąl przez nieuwa- 
ge za cyngiel i zranił się w bok. Po odpro- 
wadzeniu do szpitala św. Trójcy, gdzie zo- 
stał zatrzymany na kuracji, stwierdzono, 
że prawdziwe nazwisko aresztowanego 
brzmi Mieczysław Sałaciński, zam. przy 
ul. Poznańskiej 1. Jest on zawodowym zło- 
dziejem, kilkakrotnie już karanym. 


Nowi komorcnicy. Przeniesiony do 
Aleksandrowa Kujawskiego, dotvchczaso- 
wy komornik rewiru II p. Stefan Czar- 
nmecki w dniu 31 stycznia br.. w obecności 
delegata sądu grodzkiego. sekretarza p 
A. Szczeblewskiego, przekazał czynności 
urzędowe p. Wacławowi  Kozłowskiemu, 
komornikowi z Kowalewa, który jedno- 
cześnie mianowany został członkiem ko- 
misji eczaminacyjnej dla komorników 
przy sądzie okręgowym Dowiadujemy się. 
że p. komornik W, Tęsiorawski został 
przeniesiony z dniem 7 bm. na równorzę- 
dne stanowisko do Kowalewa. mie'sce je- 
go ma obiąć p. Wieczorkiewicz, komor- 
nik z Poznania. 

Wóz przygniótł wieśniaka. Feliks Bła- 
szczyk zam. we wai Niedźwiady (pow. ką- 
liski), przyjechał wozem do miasta, Przy 
ul. Stawiszyńskiej z powodu gołoledzi koń 
potknął się i zjechał do rynsztoka, przy- 
czem przewrócił wóz, przydusiwszy Bła- 
szczyka, który uległ złamaniu ręki, oraz 
ogólnemu potłuczeniu. Błaszczyka 
wieziono do szpitala św. Trójcy, gdzie po- 
został na dluższą kurację. 


. 

Kronika m. Turka 
ea c OR | 

Wano zebranłte „,Sokoła". Dnia 2 lute- 
go r. b. o godz. 14 w pierwszym terminie, 
o godz. 14 m. 30 w druzim terminie w 1o- 
kalu wlasnym T-wo Gimnastyczne „So 
kål“ urządza roczne wa'ne zehranie z na- 
siępującym porządkiem obrad: 1, zagaje-. 


| 


| 


| 
| 
| 


prze- , 


robotnika? 

Czyżby dlatego, że panowie ci czu- 
jąc umykającą z ich rąk władzę chcie- 
liby za pomocą tego niezręcznego po- 
sunięcia zamydlić opinji publicznej 
oczy? 


Robotnik łódzki jednak już wie co 
ma sądzić o tych troskach panów z 
„sanacji“, 

Inny kwiatek „sanacyjnej" 
darki, 


Wydział gospodarczy magistratu 
posiadał przedtem składy opałowe 
przy ulicy Rokicińskiej 1, i 11 Listopa- 
da 112 i nie wiadomo z jakich powo- 
dów składy te zostały zlikwidowane, 
robotników tam zatrudnionych zredu- 
kowano, a materjały opałowe zakupu- 
je się u Żydów, 


Dlaczego?? Czyżby to się nie kal- 
kulowało, czyżby materjały te lepiej 
się opłacało sprowadzać od prywat- 
nyeh dostawców? Śmiemy w to wąt- 
pić. 

Oto, jak naprawdę wygląda troskli- 
wość „sanatorów** o los robotnika pol- 
skiego, 

To chyba wystarczy. 


gospo- 
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Na marginesie 


Zabawa w opozycję 


Od pewnego czasu zaobserwować może- 
my niezmiernie ciekawe zjawisko. Potulne 
f uległe jak baranek B. B stworzone po 
to, aby system obecny nie miał trudności 
w Sejmie. koniecznym dla „świata” to B. 
B. które całe lat. gilotynowało wszelką 
krytykę i mechanicznie uchwalało każde 
przedłożenie rządowe, zaczyna ni stąd, ni 
zowad brykać. Widocznie z nieokreślonego 
co do gatunku noworodka wyrasta na cie- 
laczka i tak zhardzialo, tak się stawia, że 
ani rusz nie chce iść na powrózku, _ 

Co się stało? — Skąd ten opór, jakie 
źródła i przyczyny tej swawoli? 

Bo trzeha wiedzieć. iż wcale nieladnie 
poczyna sobie ten niby ulegly cielączek. 
Zaczyna krytykować ministrów, protesto- 
wać przeciw zbyt ostrym rygorom podat- 
kowym., jakiś „opozycyjny” dur ogarnął 
bydlątko zupełnie. Ubrdało sobie. że Sejm 
to naprawdę Sejm. widocznie endeckie na- 
uki do cna pomąciły mu w glowie. 

Gorzej bo sam referent generalny bud- 
żetu. poseł Miedziński, podpora i filar ca- 
łego systemu, też poszedł na manowce U- 
ciat sobie taką mowę opozycyjną. tak bro- 
hif wieśniaków. którzy czuią się „tropioną 
zwierzyną w dżuneli podatkowej”, tak na- 
padał na ministra skarbu. wypominając 
mu. że nawet w jego mieście rodzinnem 
Wilnie byly żądana zaplaty tegoż samego 
podatku po trzy razy. 

Tvmczasem sprawa jest całkiem pro- 
sta. Wvbory idą, wybory!!! Ludziska 'uż 
jakoś nie wierzą w te wszystkie „wspania- 
tości", które dotąd zapowiadano, Ten sza- 
ry człowieczek. majacy swój „chłopski“ 
czy „mieszczański* rozum, zrobił się kry- 
tyczniejszy, ostrożniejszy, poprostu ma 
„awoje” myśli. I to myśli pełne zastrzeżeń, 
takie same, jak argumenty posłów i prasy 
narodowej. 

Metoda chwalby została przeto pórzu- 
cona, jako nieskuteczna. Naklanianie i 
zbytni nacisk uznano za rzecz niezręczną. 
To dobre na później — po wyhorach' Te- 
raz trzeba ludziskom, chcąc ich pozyskać, 
przyholubić, powtórować ich skargom i 
talam, 

I oto zagrano na nutkę „opazyeyjną“ 
Potrzehny cielaczek. „co dwie matki ssal", 
naraz brvyknął. ku wielkiej uciesze wi- 
dzów. Wyrżnął „verba veritatie” samemu 
panu ministrowi. że aż dziw bierze. Zoba- 
czycie. będzie tego więcej! Ulżą sobie nie- 
tylko w komisji, ale tem więcej na pełnym 
Sejmie. Bo w polityce bywa w użyciu tak- 
że czasem teatr i kino, a zabawa w ciuciu- 
babkę jest stara jak świat. Taką właśnia 
zabawę w opozycję oglądamy na naszej 
scenie życia politycznego. 

Kto łatwowierny, może sle da zwabić i 
uwierzy, Świadomi jednak wiedzą dosko- 
nale. co o tem sądzić. 

Wybory idą! Wybory! A poza tem żyje- 
my przecież w karnawale! (m) 


„Spółdziel. i. Narodowa“ 


w Łodzi 


Głosy czytelników 


Łódż,5 2. — Projekt założenia 
spółczielni narodowej na terenie Ło- 
dzi wzbudził żywe zainteresowanie 
i entuzjazm wśród nazych Czytelni- 
ków. Do redakcji „Orędownika' na- 
pływają wciąż listy. w których Czy» 
telnicy wypowiadają swe zapatrywa- 
nia na założenie wspomnianej spół- 
dzielni. Pozwolimy sobie przytoczyć 
niektóre uwagi z tych listów: 

Między innemi p. M R. zwraca u- 
wagę, że bardziej aktualną od Spół- 
dzielni Narodowej byłyby kwesta 7a- 
łożenia. „Hurtowni Narodowej", która- 
by zaopatrywała drobne sklepy pol- 
skie w artykuły tańsze, i wydarlaą he- 
gemonię hurtowniom żydowskim, z 
których w obecnych warunkach drob- 
ny kupiec polski musi robić zakupy. 

Spieszymy zaraz z wyjaśnieniem, 
że wlaśnie Spółdzielnia Narodowa w 
myśi naszych planów byłyby Jedno- 
cześnie i Hurtownia dla polskich skle- 
pów, w której możnaby nabywać to- 
war po cenach niższych, niż w hur- 
towniach żydowskich.  Temsamem 


Spółdzielnia Narodowa nie stwarzała» 
by konkurencji drobnym polskim 
sklepom. 

P. W. Rogalski w Łodzi wysuwając 
szereg zastrzeżeń, latwych do pokora= 
nia, godzi się z projektem „Orędowni- 
ka“ i życzy naszej akcji powodzenia. 

Pan R. O. zwraca zresztą b. słu- 
sznie uwagę, że dla robotnika usta- 
lony udział 25 zł. byłby za trudny do 
wpłacenia odrazu, wobec czego ra- 
dzi, aby wkład rozłożyć na raty 
(przypuśćmy po 5 zł tygodniowo) z 
tem jednak, że obligacię udziałową 
otrzyma dopiero po wpłaceniu całej 
sumy (tj. 25 zł). 

Wszystkie inne listy w treści 
swojej pochwalaiją projekt założenia. 
takiei Spółdzielni Narodowej, która 
w poczynaniach swoich wyprze raz 
na zawsze żydostwo z handlu rdzen= 
nie polskiego. 

Prosimy o dalsze wypowiadanie 
sję w sprawie założenia Spółdzielni 
Narońlowei na terenie Łodzi i nailsy- 
łania swoich poglądów do redakcji. 
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nie i wybór prezydjum. 2. odczytanie pro- 
tokulu z ostatniego zebrania. 3. sprawo- 
zdanie «rólne. kasowe i komisii rewizyj- 
nei. 4. wybór wiceprezesa, ? członków za- 
rządu i zastępców, 5. wvbór eądu hono- 
rowego i komisji rewizyjnej, 6. wolne 
wnioski. 


Kara za udział w bójce. Sąd grodzki 
skazał Lisieckiego Andrzeja, lat 58, i jego 
syna Henryka, lat 23, z Uniejowa za pobi- 
cie sąsiadów Lisieckich przy pomocy nie- 
bezpiecznych narzędzi, po pól roku wę- 
A z zawieszeniem wykonania kary na 

ata. 


Kronika Łasku 


Datki na powodzian jedzą myszy. Je 
sienią cbieglego roku jak w calej Polsce 
tak w Łasku i okolicznych wioskach zbie- 
rano datki na rzecz dotkniętych powo- 
dzią. Po wsiąch zbierano glównie kartofle 


i zboże. które następnie przesvłano po- 
srkoadowanym Tak zasadniczo naw'nno 
sie nostenować Nainierw zhierać datki a 
potem wvsrlać Trmrzesem w fasku ro- 
hiono trochę inaczej. Gdy bvło ieszr7e me- 
nlo, to est we wrześniu | nafdziern*ku 
zbierano zboże, gdv byla iuż zimno zhiera- 
no kartofle. których część wvsłano. a rześć 
złażona w mieśscowvm areszcie. cdzie 
zmarzły. Zdawalohv się. że zebrane 7bo- 
że. któremu mróz nie szkodzi powinno być. 
po zebranin zaraz wysylane Tcmerzneam 
co się nkaznie W naśdziernikn wrełanq 
kala 70 metrów? raszte zhaża nd naź: 
driernńka leży w śnichrzu Snó"sietni 
„.Ro'nik* na stacji kolejowej w Faekn 
Zhoże to. któregn nhsenie teet nkala 55 
metrów iesi bez żodnej apipi i inż w no- 
ławie zostało ziedznne * zanieczYezr"nne 
przez mvyszv Tak więc miejscowy Kamie 
tet zbiorą datki ale nie dla nowndw'an, 
tvlko dla mvśzv. wzelędnie kartofle nto, 
nhy zmarzn'ete leżały w aroszrie Brawo! 
Gosnodarka i milosierdzie aż milo. 


3 ORYGINALNE PROSZKI 


5 «MIGREMO-NERVOSIN" 
R.M.5.W. N1599” 


) u zKOGUTKIEM 
KOJACYA BOLE 


ZASTOSOWANIE: 


BÓLE GŁOWY 


a a aw 
MIGRENA,NEWRALGJA, 


BÓLE ZĘBÓW: 


GRYPA, PRZEZIĘBIEWIA 
(BÓLEJARTRETYCZNE, | 
STAWOWE>XOSTKE 


ZĄDAJCIE | w KPTEKACH RT 


żem sx, KOGUYTKIEM 


w _ORYGIMALNEM OPAKOWANIU 


Dnia 3 lutego 1935 r. a godz. 15,30, zmarła. po 
bardzo bolesnych cierpieniach opatrzóną Sakra: 
mentami św.. moja ukochana żona, nasza bra- 
towa, szwagierka i ciocia, $, p. 


z Rzeszewskich 


Antonina Kandulska 


w 74 raku życia. Pogrzeb odbędzie się w środę. 
dnia 6 bm. o godz, 15,49 z kostnicy cmentarnej 
w Dęhcu, 


zg 10 405/6 W ciężkim smutku pogrążeni 
mąż i rodzina. 


Dnla 3 lutego 1935 r. o godz. 0,55 w nocy. zasnóla w Bogu zaopatrzo- 
na Sakramentami św, po krótkich leez ciężkich cierpieniach, nasza naj- 
ukochańsza matka, babka, prababka i teścićwa, Ś. p. 


Ag nieszka z Poprawów Andrzejewska 


Pogrzeb odbędzie śię w Środę, dnia 6 luteżo o godz. 14 z domu ża- 
łoby, ul. Wspólna 17a na cmentarz parafjalny, Nabożeństwo żałobne na- 
zajutrz o godz. 9 w kościele O. O, Zmartwychwstańców. 


a PO 5 PROSZKÓW W/PUDEŁKU. 
1041$ W smutku pogrążeni Poznań, Rybaki 12. ro. ROSIKON W PUDEŁKU, 
z synowie, córki, synowa, zięciowie, wnuki, 1 
Poznań, Bydgoszcz. prawnakj i rodzina, na 1.64 


T 


W dniu 3 lutego 1985 r, zmarł, po krótkich 
cierpieniach, wskutek tragicznego wypadku, 
nasz pracownik, Ś. p. 


Adam Przeworski 


W å. p. Zmarłym straciliśmy sumiennego pra- 
cownika. Zachowamy Go w dobrej pamięci. 
d 958 Poznańska Kolej Elektryczna 5. A. 


Pogrzeb odbędzie się w środę. dnia 6 lutego 
br, o godz. 16 z kaplicy pośmiertnej Szpitala 
Miejskiego. 


Pośrednictwo Majątków 
Józef Nowak, Poznań, 
Kramarska 15, tel, 16-89 


poleca  wiels' wybór 
darstwa, dzierżawy, 
ścince. piekarnie w r 
dzierżawy każdej wielkości | 

dogodnych warunkach, również 
poszukuję  Dokladpy opa wa- 
runki nadeslać, zd 52 182 


Sto dziesięć mórg bura- 


„czanej blisko Poznania 
inwentarzem, zabudowanie wel- 
bowane 25.008 — wpłaty 6000 res 
szta amortyzacja, Nowak, Po- 
znań, Kramarska 15. 

zd 52 181 


Dziesięć mórg buracza= 


nej ziemi zabudowaniem 
Radjo-odtiornrki z głośnikiem już od zł 150. nej ziemi z prywatne 4 000 — 


Baterje anodowe i akutnulatory po najniższych ce- wplaty 2000,— sprzedam Nowak, 
nach rynkowych, Żarowki. lampy radjowe, radjo- || Poznań Soana 15, 
sprzęt, wszystko najtaniej w firmie ds 9:0 


Z [4 k (4 Poznań, Al. Marcinkowskiego 16 rafiicowm Kawinraaké ira, 
» arowka Tel 54-91 przy kościełeśw. Marcina || by torzystnie sprzedam. Bandyr> 
nn SK, Świętojaańska 53. n 5239 


Dnia ? lutego 1935 r., o godz. 0 zaengła w Bogu, po dlugich i cięż- 
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., naszą najdroższa có- 
reczka i najukochańsza sioatrzyczka, á p. 


Zofja Wojtkowiakówna 


przeżywszy lat 18. Pogrzeb odbędzie słę dnia 6 lutego o godz. 16 z kaplicy 
cmentarnej na Dębcu. 


W ciężkim smutku pogrążona 


Poznań, Rybaki 7. 


Nagłówkowe stówo (tlusto) 15 groszy, każde Znak oferty uaprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 
dalsze slowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, OGŁOSZENIA DROBNE á WL d = 1 słowo. 

w, =k J 
i w, z, a ażde stanowi 1 slowo. Jedno ogło- Drabne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 


Ogloszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10.30, w soboty i dni przedświą- 
5 naglówkowych, s 7 tetzne przyjmuje się do godz. 10,15, 
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órg zabudowani 45 brala ki ga H , 3, | 
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Spowiedź pięknej i wesołej miljonerki 


a 


„Przeklinam moje wychowanie” 


Kobieta, której hołdowali książeta i meżowie stanu, dziś przymiera głodem 


. Sylwja Cawston była jedną ż tych An- 
gielek, którym zazdrościł cały świat, Cór- 
ka miljonera, obracała się w najlepszem 
towarzystwie angielskiem, bywała na 
dworze królewskim przyjmowała w swym 
znanym z gościnności domu najwybitniej- 
szą arystokrację, Wszystkim było wiado- 
mo, że 


ta piękna i psuta przez otoczenie kobleta 
wydzje na swe potrzeby rocznie cibrzymią 
sume 40 tysięcy funtów. 


I oto. przed kilkoma dniami jeden ze 
starszych dziennikarzy, który niegdyś by- 
wał w jej pałacu. spotkał na ulicy w Lon- 
dynie zziębniętą i omdlewającą z głodu 
kohietę. Z przerażeniem poznał w niej 
dawną miljonerkę, z taką rozrzutnością 
wydającą niegdyś swój majątek. 

Zagadnięta przez dziennikarza, przyję: 
ła z wdzięcznością zaproszenie na ohiad i 


przy stolikn restauracyjnym opowiedziała 
mu swe niezwykłe dzieje, 


— Jem teraz po raz pierwszy od trzech 
dni — powiedziała, odpowiadając jakgdy- 
by na hytające spojrzenie, jakióm dzienni- 
karz mierzył chciwość, z którą póżerała 
poczęstunek. Potem zaczęła swe opowia- 
danie: 

— Bardzo młodo wyszłam zamąż za ofi- 
cera gwardji Wilfrida Gough. Wtedy 


to były najświetniejsze czasy mego życia, 


Urządzaiam przyjęcia, na których bywał 
król Leopold belgijski, lordowie Kitchener; 
Balfour i inni. Miałam wielu przyjaciół, 
którzy, mam wrażenie, wszyscy ò mnie za- 
pomnieli. 

Podróżowałam wiele, miałam willę w 
Wersalu, dom w Paryżu, do Niemiec jeż- 
dziłam, by 


grywać w tennisa z prinzem Eltelem. 


Portret mój malowali najwybitniejsi ma- 
larze światą, 

Troski moje zaczęły się po wojnie. 
Przedewszystkiem rozwiodłam się z mym 
pierwszym mężem i wyszłam zamąż za 
amerykańskiego rzeźbiarza  Wheelera. 
Mieszkaliśmy w Nowym Jorku. Mój mają- 
tek skurczył się znacznie: zamiast 40 ty- 
sięcy funtów rocznie miałam zaledwie.2 
tysiące, ale to wystarczało nam w zipel- 
ności. Tymczasem, 


nieszczęśliwe spekulacje majątkiem spra- 
wily, że podczas krachu na giełdzie amë- 
rykańskiej, straciłam wszystko. 


Mąż mnie wtedy opuścił. Sprzedałam mo- 
je rzeczy, by móc przyjechać do Anglji. 
Sądziłam, że tu, gdzie byłam czemś.. Ale 
się omylilam, Umieram tu z głodu. 

Najciekawsze było to, co powiedzlała 
na zakończenie: 

— Przeklinam mój dawny sposób życia. 
Rozumiem teraz, że olaczałam się samymi 
ludźmi głupimi i nic niewartymi, że bra- 
łam ich za przyjaciół, nie rozumiejąc, że 


kochają tylko moje pieniądze, 


Przeklinam także moje wychowanie. 
Gdy miałam lat dwanaście, powinnam by- 
ła sama cerować sobie pończochy, a nie 
wzywać pokojówkę, by mi je kładła na 
nogi, 


Powinno się dzieci wychowywać skromnie, 


gdyż potem są w razie utraty majątku ka- 
lekami, umiejącemi tylko umrzeć, 

To jedno wiem, że nie nudziłam się 
przez całe moje życie: było ono dla mnie, 
albo przepełnione zabawami, albo nie- 
szczęściami.* 


Gdy dzienntkarz się z nią żegnał, płą- 
kała rzewnie. 

Sylwja Cawston ma dwu synów. Są w 
szkołach, za które płaci rodzina jej pierw- 
szego męża. 


Matce nie wolna ich widywać, 


Podczas sprawy rozwodowej z jej pierw- 
szym mężem oskarżenie jej brzmiało: 

„Sylwja Cawston ponad wszystkc prze- 
kłada zabawę i wesołość. Taniec zastępuje 


jej całe życie. Mąż jeździł za nią do Ame- 
ryki i asiłowal nakłonić do powrotu do 
Anglji. Nie chciała Jakiś czas znana była 
na Broadwayu jako manekin „Małgo- 
rzata”. 


Cholera przepłoszyła patrol angielski 


Niezwykła przygoda hakteriologa w Jerozolimie 


Działo się to czasu wielkiej wojny. Te- 
ren akcji był dość odległy: Jeroz ylima... 


Podchorąży doktór Stodola, Czech, bak- 
teęrjolog, przydzielony był w tym czasie do 
służby sanitarnej niemieckiej. Z ramienia 
dowództwa tej służby polecona 


zorganizować w Jerozolimie stację bakte- 
rjologiczną dla badania cholery. 


Nie było to bynajmniej rzeczą łatwą. 
Ani Turcja. ant Niemcy, ani Arabowie nie 
chcieli mieć nie wspólnego ze stacją dọ- 
świadczalną doktora Stodoli, bali się ba- 
wiem cholery jak ógnią. Turcy nazywali 
doktora Stodole „Cholera Effendi“ i wy- 
strżezali się go jak prawdziwej żaraży. 
Wreszcie pó lługich zabiegach i trudach 
udało się doktorowi Stodole wynaleźć ja- 
kąś budę, w której zorganizował swoją 
stację. Potrzebne 


instrumenty ukradł poprostu z zapasów 
sztabu niemieckiego 


jego czasowy:pomocnik, piechur Franci- 
szek Pawełka, który, jadąc z frontu ną ur- 
lop do domu, na pewien czas zatrzymał 
się w Jerozolimie. Przy jego pomocy. praca 
w owej cudem zdobytej budzie postępowa- 
ła wcale raźno naprzód, 


Pewnego pięknego, Szczególńie gorące- 
go dnia, kiedy Stodola wraz że swym 
wiernym pomoenikiem pracawali pochy- 
leni nad mikroskopem, w drzwiach szałą- 
sy pojawił eię nagle patrol angielski. Po- 
prozan jakby wyrósł z pod ziemi. Nawet 
roków słychać nie było. 


Dowódca patrolu przytkaął bagnet 
do piersi doktora 


Stodoli i wygłosił jakieś dłuższe przemó- 
wienie po angielsku, z którego Stodola nie 
zrozumiał oczywiście ani słowa. W mig 
jednak pojął, iż został wzięty do niewoli, 
co zrósztą nie popsuło mu bynajmniej hu- 
moru. 

„Bardzo proszę“ — powiedział po cze- 
sku. — „Niech panowie tymezasem siada- 
ją. Natychmiast pójdę z wami, muszę tyl- 
kô zrobić parę preparatów". * 

I doktór Stodola; przekonany iż angiel- 


Przy bólach reumatycz- 


nych i artretycznych 


w stawach ] mięśniach, podagrze i neu- 
ralgji stosuje się tabletki Togal — przy- 
noszą one ulgę w tych cierpieniach. 
Również w grypie i przeziębieniach 
stosuje się Togal, jako środek przeciw- 
gorączkowy. Oryginalne tabletki Togal 
są do nabycia w wiaty aptece. 
i n 


S 


Kontrądmirat floty W. Brytanji Davenport, przechodząc w 
stan spoczynku, żegnał się serdecznemi słowami z podle- 
głemi mu oddziałami. Davenport należał do starych, za- 
slużonych wilków morskich, lubiany i szanowany był na- 


wet przez wrogów. 


ski kamendant patrolu zrozumiał jego cze- 
szczyżnę, 


zabrał się spokojnie do porządkowania 
swojej budy. 


Parobił kilka niezbędnych preparatów, u- 
mieścił jj poc mikroskopem, potem wcią- 
gnal bluzę, schował resztę papierosów i 
cheiął zabrać dwie flaszki whisky, ale.o- 
kazało się, iż przez ten czaś zdążyli je już 
wypić Anglicy, Wówcząs doktór Stodola 
wyprostował się i powiedział: 


„Proszę panów, jestem gotów Teraz 
jest. wojna. moi panowie; nie czas jest 
chłeptać wódkę, trzeba przystąpić do bra- 
nia jeńców., Naprzód!“ 

Anglicy wstali, szykując się do wyjścia, 
sżyki popsuł im jednak pomncnik doktora 
Stodoli, ów Franc Pawelek. Pawelek miał 
urlop w kieszeni i bynajmniej 
nie miał zamiaru dać się wziąć do niewoli. 
Bez wahania złapał wielką próbówkę z 
destylowaną wodą i zaczął prtyskać tą wo- 
dą na twarze Anglików. 


Ten niczwykły widok zastanowił do- 


wódcę patrolu. Szorstkim tonem zapytał 
Pawelka, co właściwie robi? 

Ale Pawelek nie odpowiedział. Nie ro- 
zumiał przecież po angielsku. 

Na to Anglik powiada po arabsku: 

„Szy hada?“ 

„Hada chciera* — i wciąż opryskuje 
Anglików ową wodą destylowaną. 

Trzeba było widzieć wtedy Anglików. 


Żadna armja na świecie nie zmykała 
w lakim pędzie, jak oni wówczas. 


Coś niesłychanego. Zrzucili z siebie broń, 
zrzucili helmy tropikalne i uciekali, jakby 
ich ktoś gonił... Pawelek aż za boki się 
brat ze śmiechu, ale doktór Stodola obu- 
rzył się arodze: r 

„To jest sprzeczne ze zwyczajami í pra- 
wem wojskowem!* — krzyknął. — „Wzię- 
liście mnie do niewoli, to mnie zabierzeie!“ 

I doktór Stodola puścił się pedem za 
uciekającymi Anglikami. 

Na ten niespodziewany widok patrol je- 
szcze mocniej wziął nogi za pas i zwięk- 
szył tempo ucieczki. Zmiatali jak zające, 
gnali jak jeszcze nigdy nie gnała żadna 
armja, i Stodoła niemógł ich dogonić, 


Na słynnym uniwersytecie angielskim w Oxfordzie wybuchł 


pożar, który 


groźny 
zniszczył część gmachu, w której mieścił się wydział teologiczny. 


Pociąg pospieszny pędził bez maszynisty 


Niesamowity wypadek na parowozżie omal nie spowodował 
okropnej katastrofy 


O niezwykle dramatycznym wypadku, 
jaki zdarzył się niedawno, donoszą pisma 
angielskie. Oto z szybkością 110 km/godz. 
jechał pociąg pośpieszny Londyn — Leice- 
ster przez całych 40 km, a nikt nie wie- 
dział, że pociąg jedzie bez maszynisty. 

Straszliwa w swych skutkach tragedja 
rozegrała się w chwili, gdy maszynista 
wszedł na wóz z węglem, celem nabrania 
apału. W tym momencie pociąg przejeż- 
dżał właśnie pod mostem, którego przęsła 


gey maszyniście głowę. Pociąg jechał 
alej. 

Na lokomotywie znajdował się tylko 
palacz, który przez kilka chwil nie wie- 
dział o wypadku. 

Gdy wreszcie zobaczył oderwane od 
głowy pokrwawione zwłoki maszynisty, 
ułegł silnemu atakowi nerwowemu. 

Dopiero po przyjściu do przytomności 
zatrzymał pociąg, zapobiegając w ten spo- 
sób okropnej katastrofie. 
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Najdłuższy rurociąg naftowy 


W ubiegłym miesiącu odbyło się u- 
roczyste otwarcie najdłuższego rurocią- 
gu naftowego, który sprowadza ropę z 
bogatych złóż naftowych w Iraku do 
dwóch portów Morza Śródziemnego, do 
Haify i Tripoli, Rurociąg ten, mający 
1.600 km długości, przechodzący przez 
rzeki Tygrys, Eufrat i Jordan, niemałe 
mieć będzie znaczenie dla gospodarki 
światowej, obniży bowiem wydatnie 
cenę ropy w Iraku, która stanowić bę- 
dzie niemałą konkurencję dla ropy so- 
wieckiej z Baku. Rurociąg ten zbudo- 
wali Anglicy, chcąc zapewnić sobie ro- 
pę dla swej marynarki wojennej. Cie- 
kawy o tem, bogato ilustrowany arty- 


kuł przynosi ostatni (6) numer „Jlu- 
stracji Polskiej, który zawiera poza- 
tem zajmujące feljetony, jak „Śniegi 
nad Saharą, „W świecie skorup* itp. 
Uzupełnieniem pięknego i obfiłego w 
treść numeru są zwykłe działy stałe, 
jąk odcinek powieści, mody, strona 
młodzieży, humor, rozrywki umysłowe. 
W tym samym numerze dalszy rozdział 
barwnego reportażu historycznego p. t. 
„Marsz, marsz Dąbrowski". 
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W hotelu 
— Czy pytał kto o mnie? 
— Nie, proszę pana, nikt. Był tu tylko 
jeden pan i powiedział, że jak pana zoba- 
czy, to obija kijem, Ale nia nyia} 


